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W 38. rocznicą wyzwolenia
Krakowa i Tarnowa

Uroczysta sesja Rady Narodowej m. Krakowa • Złożenie wieńców

na Grobie Nieznanego Żołnierza • Wysokie odznaczenia

dla tarnowskich kombatantów
wł.) Rada Narodowa(Inf-

m. Krakowa zwołała uroczy­
stą sesję w 38. rocznicę wy­
zwolenia miasta spod hitle­
rowskiej okupacji. Obrady o-

tworzy! przewodniczący RN
Apolinary Kozub, po czym
orkiestra wojskowa odegrała
hymny państwowe Polski i
Związku Radzieckiego. Na sa­
li, obok radnych, zasiedli
przedstawiciele władz Krako­
wa z I sekretarzem KK PZPR
Józefem Gajewiczem, prezy­
dentem m. Krakowa Tadeu­
szem Salwą, prezesem KK
ZSL Władysławem Cabajem,
przewodniczącym KK FJN
Mieczysławem Klimaszew­
skim, przewodniczącym TRW
PRON Ryszardem Zielińskim
oraz przedstawiciele KK SD,
organizacji młodzieżowych,
LWP, kombatantów. Obecny
był członek Biura Polityczne­
go KC PZPR Hieronim Ku­
biak.

W sesji uczestniczyli rów­
nież przedstawiciele placówek
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2) Fot. W. KLAG

Spotkanie H. Kohl-A. Gromyko
Konferencja prasowa szefa dyplomacji ZSRR

BONN (PAP). W drugim dniu oficjalnej wizyty w Bonn
minister spraw zagranicznych ZSRR, Andriej Gromy­
ko, kontynuował rozmowy z przedstawicielami rządu
RFN. We wtorek radziecki gość konferował z kanclerzem
RFN Helmutem Kohlem.

BONN (PAP). Centralnym wydarzeniem trzeciego dnia
oficjalnej wizyty radzieckiego ministra spraw zagranicz­
nych Andrieja Gromyki w Bonn było jego spotka­
nie z przedstawicielami prasy krajowej i zagranicznej, w

czasie którego dokonał on krótkiego przeglądu swoich
dotychczasowych rozmów z czołowymi politykami Repu­
bliki Federalnej, oraz ustosunkował się do wielu pytań
związanych z perspektywą dalszego rozwoju sytuacji
światowej.

W oświadczeniu złożonym na wstępie, Andriej Gromyko
pozytywnie ocenił dotychczasowy rozwój stosunków
i współpracy zainicjowanej układem między RFN a ZSRR.

BONN (PAP). „Wykluczone jest abyśmy zaakceptowali
tzw. wariant zerowy” — powiedział we wtorek minister
spraw zagranicznych ZSRR, Andriej Gromyko, na

konferencji prasowej w Bonn po spotkaniu z kanclerzem
RFN, Helmutem Kohlem. Minister Gromyko stwier­
dził, że państwa NATO mają w Europie faktycznie półto­
ra raza więcej rakiet nuklearnych średniego zasięgu niż
ZSRR i oświadczył, że podczas rokowań rozbrojeniowych
powinny być brane pod uwagę także francuskie i brytyj­
skie rakiety nuklearne.

A. Gromyko ustosunkował się również do pytań zwią­
zanych z oceną postawy Zachodu wobec Polski, podkreś-

(DOKONCZENIE NA STR. 2)

List z podziękowaniem od H. Jabłońskiego

Absolwenci AM
na rzecz odnowy Krakowa
(Inf. wł.) Absolwenci Wydziału Lekarskiego Akademii

Medycznej im. Mikołaja Kopernika w Krakowie studiu­
jący w latach 1976—82, w wyniku dobrowolnej zbiórki
ofiarowali 40.421 zł na fundusz odnowy zabytków Kra­
kowa. Dar ten traktują jako wyraz poparcia dla ratowa­
nia zabytków miasta, siedziby najstarszej polskiej uczel­
ni, a w tym akademii, w której uzyskali dyplomy leka­
rza.

Młodzi lekarze apelują jednocześnie do kończących stu­
dia studentów innych krakowskich uczelni, by podjęli i
kontynuowali tę szlachetną inicjatywę.

Doceniając ten fakt, prof. Henryk Jabłoński — prze­
wodniczący Rady Państwa PRL i przewodniczący Spo­
łecznego Komitetu Odnowy Zabytków Krakowa skiero­
wał 18 bm. do ofiarodawców specjalny list z podzięko­
waniami.

105. posiedzenie
Komitetu Wykonawczego

RWPG
wMOSKWA (PAP).

Moskwie rozpoczęło się we

wtorek 105. posiedzenie
Komitetu Wykonawczego
RWPG, którego obrady po­
trwają do czwartku. W po­
siedzeniu uczestniczą dele­
gacje krajów RWPG, a

także Jugosławii. Delegacji
polskiej przewodniczy wi­
ceprezes Rady Ministrów
Zbigniew Madej.

W pierwszym dniu Komi­
tet Wykonawczy rozpa- ■
trzył wyniki badań prak­
tycznych doświadczeń w

dziedzinie wspólnego pla­
nowania przez zaintereso­
wane kraje produkcji róż­
nych wyrobów i przedsię­
wzięcia dotyczące szerszego
wykorzystania tej formy
współpracy.

Rozpatrzono również
sprawy realizacji wielolet­
niego kierunkowego pro­
gramu współpracy w dzie­
dzinie energii paliw i su­
rowców. .

Z prac Komitetu Społeczno-Politycznego Rady Ministrów

Problemy rozwoju kultury
w warunkach kryzysu gospodarczego

WARSZAWA (PAP). Biuro
Prasowe Rządu informuje: 18
bm. odbyło się posiedzenie
Komitetu Społeczno-Politycz­
nego Rady Ministrów. Obra­
dom przewodniczył wicepre­
mier Mieczysław F. Rakowski.

Zgodnie z harmonogramem
prac rządu, komitet rozpatrzył
problemy rozwoju kultury w

warunkach trwającego kryzy­
su gospodarczego, a także wobec
zmian, jakie zachodzą w go­
spodarce narodowej w wyni­
ku wdrażania reformy gospo­
darczej. Szczególną uwagę
zwrócono na ochronę dostęp­
ności szerokich rzesz społe­
czeństwa do dóbr kultury. No­
we zasady gospodarowania —

w myśl reformy — wprowa­
dzone zostały w poligrafii, fo­
nografii, przemyśle muzycz­

nym, budownictwie konserwa­
torskim, księgarstwie i przed­
siębiorstwach estradowych.
Natomiast instytucje artysty­
czne objęto reformą tylko czę­
ściowo. Na dotychczasowych
zasadach funkcjonują bibliote­
ki, muzea i domy kultury. Tak
więc bezpośrednio, czy po­
średnio reforma wpływa na

działalność wszystkich placó­
wek kultury. Stwarza to z je­
dnej strony duże szanse kul­
turze, zwłaszcza korzystniejsze
niż dotychczas zasady w jej
finansowaniu. Z drugiej stro­
ny w skrajnych przypadkach,
w warunkach kryzysu może
prowadzić do powstawania
barier utrudniających dostęp
do jej dóbr. Jednym z niepo­
kojących problemów jest
wzrost cen na artykuły użyt­

ku kulturalnego oraz na bilo
ty do kin i teatrów. Do nie­
korzystnych zjawisk należy
wygasanie mecenatu kultu­
ralnego zakładów pracy, któ­
re dotychczas patronowały
wielu domom kultury, biblio­
tekom i zespołom artystycz­
nym.

Komitet Społeczno-Polityćz-
ny stanął na stanowisku, że

przedsięwzięcia o wysokim po­
ziomie artystycznym, a także
wszelkie inicjatywy społecz­
ne, które służą utrwaleniu do­
robku kulturalnego w danym
środowisku czy regionie po­
winny być dotowanie ze środ­
ków państwowych. Jednocześ­
nie jednak podkreślił, że wy­
móg oszczędnego gospodaro-

(DOKONCZENIE NA STR. 8)

Członkowie TRW PRON dyskutują
nad planem gospodarczym Tarnowskiego

Projekt podstawowych za­
łożeń planu społeczno-gospo­
darczego województwa tar­
nowskiego na lata 83—85 oraz

wojewódzkiego planu roczne­
go na 1983 rok jest poddawa­
ny od początku bieżącego ro­
ku szerokim konsultacjom
społecznym. Wczoraj projekt
planu był przedmiotem oży­
wionej dyskusji podczas ko­
lejnego spotkania wojewody
tarnowskiego Stanisława No­
waka z członkami Prezydium
Tymczasowej Rady Koordy­
nacyjnej PRON. Skonstruo­
wany w oparciu o możliwości
finansowe projekt planu nie
rozwiązuje wszystkich proble­
mów inwestycyjnych i nie za­
spokaja wszystkich potrzeb.
Projekt przewiduje dwa wa­
rianty podziału nakładów in-t
westycyjnych na poszczególne

działy gospodarki, także w

dwóch wariantach przygoto­
wano prognozę rozwoju tar­
nowskiego rolnictwa i budow­
nictwa mieszkaniowego.

Pierwszy wariant podziału
środków inwestycyjnych naj­
większą ich część przewidu­
je na, budownictwo mieszka­
niowe i rozwój infrastruktu­
ry komunalnej. Wariant ten

zaspokaja . najpilniejsze po­
trzeby gospodarki komunal­
nej, przekraczając jednocze­
śnie w rolnictwie z wyjąt­
kiem 1983 r.oku poziom in­
westowania z roku ubiegłe­
go. Uwzględniona w nim zo­
stała preferencja dla budow­
nictwa mieszkaniowego, a za­
razem nie dopuszczono do
obniżenia nakładów na rol­
nictwo.
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Przeciwko sankcjom
wobec Polski

ATENY (PAP). Premier
Grecji, Andreas Papandreu
zwracając się w poniedzia­
łek do konferencji kongres-
menów USA i deputowa­
nych parlamentu zachod­
nioeuropejskiego potępił
sankcje jakie Zachód za­
stosował po wprowadzeniu
stanu wojennego w Polsce.
Premier Grecji stwierdził,
że stosowanie sankcji,
wobec Polski może tylko
utrudnić proces demokra­
tyzacji w tym kraju.

Odznaczenie

M. Żuławskiego
WARSZAWA (PAP).

Znany pisarz Mirosław Żu­
ławski otrzymał 18 bm. z

rąk ministra kultury £
sztuki — prof. Kazimierza
Zygulskiego Krzyż Koman­
dorski Orderu Odrodzenia
Polski, przyznany mu przez
Radę Państwa za wybitne
zasługi w twórczości lite­
rackiej.

Obchodzący 70. rocznicę
urodzin M. Żuławski jest
autorem licznych powieści,
opowiadań i reportaży.

Po spotkaniu W. Jaruzelskiego z I sekretarzami KZ PZPR

Związek jest po to,
żeby służyć ludziom

W niezwykle trudnych wa­
runkach gospodarczych pań­
stwo stara się konsekwentnie
realizować politykę społecz­
ną, ustaloną na IX Zjeździe
Partii. Przed skutkami kry­
zysu osłania przede wszyst­
kim najsłabsze ekonomicznie
grupy ludności: emerytów i
rencistów oraz rodziny wie­
lodzietne. Podejmowane
działania doraźne — jak np.
wypłata rekompensaty wzro­
stu cen podstawowych pro­
duktów spożywczych oraz sy­
stemowe — jak reforma eme-

rytur i rent, zasiłków rodzin­
nych, a także płac.

Jednakże działaniom tym
towarzyszą zjawiska niepoko­
jące. Wydatki na świadczenia
i płace rosną w tempie zna­
cznie szybszym, niż przewidy­
wano, wręcz niespotykanym
w powojennej historii, a rów­
nocześnie dochód narodowy

są — spada. W efekcie nacisk na

wzrost płac nie jest niczym
innym, jak naciskiem na...

w?rost cen. Prawa rynku są
bowiem nieubłagane: im wię­
cej pieniędzy nie ma pokry­

cia w towarach, tym towary
te stają się cenniejsze. Do­
słownie.

W takiej właśnie skompli­
kowanej sytuacji społeczno-
-gospodarczej rozpoczynają
działalność związki zawodo­
we. Na naradzie sekretarzy
komitetów zakładowych
PZPR, która odbyła się 17,
stycznia w Komitecie Central­
nym — nikt właściwie nie
miał złudzeń: o żadnych „pre­
zentach” dla członków pow-
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2) •

Wręczenie nagród m. Krakowa
w dziedzinie wdrażania

osiągnięć nauki i techniki

Prezydent m. Krakowa T. Salwa wręcza dyplom za wdrożenie do produkcji leku flegamina.
Fot. W. KLAG

(Inf. wł.) W Urzędzie Mia­
sta Krakowa odbyła się uro­
czystość wręczenia nagród m.

Krakowa w dziedzinie wdra­
żania osiągnięć nauki 1 tech­
niki za 1982 rok. Witając lau­
reatów prezydent m. Krako-

'

wa Tadeusz Salwa podkreślił
ogromne znaczenie środowis­
ka naukowego naszego mia­
sta dla rozwoju kultury w

kraju. Następnie dokonano
wręczenia pamiątkowych dy­
plomów, które otrzymali: prof
Henryk Barycz za pracę „Z
zaścianka na Parnas”, dr Ka­
zimierz Nowacki za książkę

„Architektura krakowskich
teatrów” i dr Stefan Swisz-
czowski za opracowanie „Mia­
sto Kazimierz pod Krako­
wem". Wręczono również dy­
plomy grupie specjalistów t
Krakowskich Zakładów Far­
maceutycznych „Polfa" za

wdrożenie do produkcji leku
flegamina, oraz zespołowi z

Zakładu Maszyn Kablowych
i Kombinatu Metalurgicznego
Huty im. Lenina za opraco­
wanie metody powlekania rur

stalowych powłokami z two­
rzyw sztucznych.

W imieniu nagrodzonych

podziękował Urzędowi Miasta
za „mecenat” nad kulturą i
techniką prof. Henryk Ba­
rycz.

W uroczystości wzięli udział
m. in.: I sekretarz KK PZPR
Józef Gajewicz, prezes KK
ZSL Władysław Cabaj, sekre­
tarz KK SD Stanisław Pilnia-
kowski, przewodniczący Rady
Narodowej m. Krakowa Apo­
linary Kozub, pełnomocnik
KOK gen. bryg. Leon Sulima,
przewodniczący Komisji Na­
gród m. Krakowa prof. Ro­
man Ney.

Opłaty

rejestracyjne

za samochody

WARSZAWA (PAP). Ministerstwo Komunikacji przypo­
mina właścicielom pojazdów samochodowych o obowiązku
uiszczenia corocznej opłaty rejestracyjnej, potocznie okre­
ślanej podatkiem drogowym. Posiadacze pojazdów, którzy
do końca stycznia br. wpłacą pierwszą ratę opłaty rejestra­
cyjnej, drugą ratę będą musieli wpłacić do 31 lipca br. Na­
tomiast pozostali właściciele pojazdów będą musieli do 31
marca br. zapłacić od razu pełną kwotę, za cały rok.

Wysokość opłaty za samochody uzależniona jest od pojem­
ności silnika. Za auto z silnikiem o pojemności do 900 ccm

płaci się rocznie 600 zł. Za samochody o pojemności od 900
do 1250 ccm — 850 zł; o pojemności od 1250 do 1500 ccm—

1100 zł; od 1500 do 1800 ccm — 2100 zł (dotyczy to również
„warszawy”); oraz za wozy o pojemności powyżej 1800 ccm —

3100 zł.

(Inf. wł.) Niezbyt często
zdarza się oglądać w styczniu
Wyładowania atmosferyczne.
We wtorek, około godziny 15,
przeszła nad Krakowem bu­
rza, połączona z silnym desz­
czem i opadami śniegu. Jak
nas poinformował dyżurny
synoptyk z Instytutu Meteo-

Wichura zerwała

linie energetyczne

Styczniowa burza

nad Krakowem

rologii i Gospodarki Wodnej
gwałtowny huragan, burzę i
opady spowodował front chło­
dny, napływający z północne­
go zachodu kraju. Wiatr w

Porywach, dochodził do ponad
m na sekundę. W okoli­

cach Wrocławia był jeszcze
silniejszy i wynosił 30 m na

sekundę. W godzinach wie­
czornych wiatr osłabł.

Już dziś wiadomo, że w wy­
niku huraganu powalone zo­
stały drzewa, a w niektórych
rejonach wichura zerwała li­
nie energetyczne i telefonicz­
ne. Wysokość szkód będzie
wiadoma po pełnym zinwen­
taryzowaniu strat, (ż)

Szturmu me było

120dużych „fiatów"i 00 „polonezów"
oczekuje na posiadaczy złotówek i„. dolarów

(Inf. wł.). Wtorek był
pierwszym dniem — na no­
wo uruchomionej sprzedaży
złotówkowo-dolarowej pol­
skich samochodów osobowych,
konkretnie zaś „polonezów” i

dużych „fiatów”. Wbrew wcze­
śniejszym przypuszczeniom
obeszło się bez szturmu na ka­
sy Banku PeKaO przyjmują­
cego wpłaty na rzecz „Polmo-
tu”. Być może nie wszyscy
zainteresowani zdążyli się do­
wiedzieć, być może niezbyt
zachęcająco działa cena w

wypadku „poloneza” 2250 do­
larów i 235 tys. 500 zł i 1600
dolarów i 185 tys. zł jeśli i-
dzie o „dużego fiata”. Miesz­
kańcy województw krakow­
skiego i tarnowskiego — bo i
w tym wypadku istnieje pew­
na rejonizacja — otrzymali do
zakupu w tej formie w I
kwartale br. 80 „polonezów”
i 120 dużych fiatów. Chociaż
z największym zainteresowa­
niem oczekiwane jest ustale­
nie ceny i wprowadzenie do
sprzedaży w tym trybie „ma­
luchów”. Na ten temat na ra­

zie nic nie wiadomo. Poza
tym największym wzięciem
cieszą się sprzedawane za wa­
luty wymienialne — można
też płacić przelewami z kont
— samochody produkowane
przez państwa socjalistyczne.
Szczególnie wyczekiwane są
„łady” — niektórych ludzi nie
interesuje nawet cena — i
„żastavy”, których to już od
dawna „Polmot” nie ofero­
wał.

Jak donosiło przed dwoma
tygodniami „Życie ‘ Gospodar­
cze” w Warszawie cały przy­
dział samochodów do sprzeda­
ży mieszanej w I kwartale
rozsprzedany został w mig.
Czy tak będzie w Krakowie
przekonamy się już jutro —

kiedy o uruchomieniu na

powrót tej formy sprzedaży
dowiedzą się wszyscy. Póki cd
jedna ciekawostka — w u-

biegłym roku krakowianie i
mieszkańcy województw są­
siednich zakupili za dewizy
3,5 tys. samochodów osobo­
wych.

ttb)

Będziemy stale rozszerzać gwarancje prawne zapewniające udział społeczeństwa w rządzeniu krajem

Budowanie nowego ruchu związkowego
Wywiad z min. St. Cioskiem

WARSZAWA (PAP). Minęły
3 miesiące od uchwalenia u-

stawy o związkach zawodo­
wych. Przewidywano wtedy,
że nowe związki mogą po­
wstać W kilkudziesięciu tysią­
cach zakładów pracy. Obecnie
jest ich niespełna 4 tys. Jak
zatem ocenić realizację kon­
cepcji budowania ruchu
związkowego od podstaw? Z

tym pytaniem dziennikarz
PAP zwrócił się do min. Sta­
nisława Cioska.

— Za wcześnie jest jeszcze
na jakiekolwiek generalne o-

ceny zjawiska, które dopiero
się kształtuje. Takie, jakich
jesteśmy > świadkami, narodzi­
ny nowych związków — to

proces naturalny, który może

potrwać czas dłuższy. Gdyby
się nagle okazało, że nazajutrz
po uchwaleniu ustawy powsta­
ło kilkadziesiąt tysięcy związ­
ków zawodowych — to by do­
piero usprawiedliwiało podej­
rzenia o manipulowanie 1 od­

górne sterowanie. Nie jest to

przecież kampania lecz proces
przebiegający z natury rzeczy
powoli, ale jednak stopniowo
narastający. Związki rozpoczę­
ły działalność dopiero od po­
czątku tego roku.

Tymczasem już 2 stycznia,
w niedzielę, zanim jeszcze no­
we związki mogły wystarto­
wać do normalnej, pełnopraw­
nej działalności, cała propa­
ganda zachodnia jednocześnie
jakby za dotknięciem czaro­
dziejskiej różdżki, ogłosiła po­
rażkę „reżimowych” związ­
ków.

— Nie oznacza to jednak, że

już większość pracowników
zgłosiła akces do nowego ru­
chu. Związki zawodowe mają
być przecież najbardziej ma­
sową organizacją ludzi pracy.
Tymczasem nowe związki, ge­
neralnie rzecz biorąc, skupia­
ją niewielką część załóg. Sły­
szy się w iwiązku s tym glo­

sy podważające zasadność
koncepcji rozwiązania wszys­
tkich poprzednich związków,
opinie że ta decyzja przyczy­
niła się do pogłębienia podzia­
łów wśród załóg i podbudo­
wania legendy „SolMarności”.

— Stan posiadnia i wpływy
nowych związków są zróżni­
cowane: skupiają od kilku­
dziesięciu do kilku tysięcy o-

sób. Proszę jednak pamiętać o

tym, co powiedziałem przed
chwilą — to przecież pierwsze
dni działania nowych związ­
ków. Trzeba też mieć na u-

wadze skomplikowane uwa­
runkowania psychospołeczne
nanodzin tego ruchu. Sejm u-

nieważniając rejestrację wszys­
tkich związków zawodowych,
dokonał zdecydowanego aktu,
co musiało się spotkać z róż­
nym przyjęciem. Byłoby prze­
cież wielką naiwnością ocze­
kiwać powszechnej spontani­
cznej aprobaty. Równie nai­
wne jest twierdzenie, że akt

ten spotkał się ze zdecydowa­
nym sprzeciwem pracujących.

Było to jednak niezbędne , z

uwagi na nadrzędne racje
istnienia państwa, które to

powody były już wielokrotnie
wyjaśniane i znajdują chyba
coraz szersze zrozumienie.
Społeczeństwo dało teniu wy­
raz już w miesiąc po uchwa­
leniu ustawy, 10 listopada.

Jeśli zaś chodzi o legendę
„Solidarności”, to sprawa jest
niezmiernie skomplikowana;
wymaga jeszcze obiektywnej
i pogłębionej analizy z dys­
tansu, który jest już teraz

bardziej możliwy niż dotych­
czas, gdy oceny formułowano
w ogniu ostrej walki politycz­
nej. Jest jednak faktem nie­
wątpliwym, że społeczna filo­
zofia jaką zaproponowała lu­
dziom „Solidarność”,; była
zbiorem niemal tych samych
iluzji, jakie hołubiliśmy w la­
tach siedemdziesiątych. Tych
samych snów ® dobrobycie i

potędze, które nie wymagają
wyrzeczeń i ciężkiej pracy.
Lepsze życie miały nam za­
pewnić w latach siedemdzie­
siątych — zagraniczne kredy­
ty, a po Sierpniu — rząd, któ­
ry wystarczy tylko złapać za

gardło, a da pieniądze, bo
zawsze dawał. A że po drodze
niszczyło się — często przecież
z zimną premedytacją — wła­
sne państwo — to nieważne,
jeśli można było śnić sen o

drugiej Japonii, jeśli wydawa­
ło się, że wszystko jest mo­
żliwe, wystarczy tylko bardzo
głośno żądać. Iluzoryczność i
fałsz nadziei, jakimi wabiła
ludzi „Solidarność”, były ła­
twe do rozszyfrowania. Po fa­
li przypływu — naturalnego w

tamtych miesiącach — popar­
cia, następowało otrzeźwienie.
Narastała krytyka wśród sze­
regowych członków „Solidar­
ności”. Wielu brało udział w

(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)
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Przed wizytą g

papieża w Polsce
WARSZAWA (PAP), i

Komisja Wspólna Przedsta- S
wicieli Rządu i Episkopatu S
na posiedzeniu 18 bm. o- S
ceniła stan przygotowań do "

czerwcowej wizyty papieża
“

Jana Pawła II w Polsce.
Komisja wysłuchała z

“

zadowoleniem sprawozda- I
nia powołanego w 1980 r. J
zespołu do spraw legisla- S
cyjnych i zaleciła mu kon- S
tynuowanie pracy.

W 38. rocznicę wyzwolenia Krakowa I Tarnowa
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Obrady WKO
w Nowym Sączu

(Inf. wł.) Powoli, lecz sta­
le poprawia się sytuacja
społeczno-gospodarcza w

regionie nowosądeckim.
Świadczą o tym dobre wy­
niki' przemysłu i rolnictwa.
Fabryka Maszyn Wiertni­
czych i Górniczych „Gli­
nik” w Gorlicach, że po­
służymy się pierwszym z

brzegu przykładem, w 1982
roku osiągnęła wyniki le­
psze niż 3 lata temu.

Szczegółowo o sytuacji
społeczno-politycznej i go­
spodarczej mówiono wczo­
raj w trakcie posiedzenia
Wojewódzkiego Komitetu
Obrony w Nowym Sączu,
który obradował pod prze­
wodnictwem wojewody An­
toniego Rączki, z udziałem
pełnomocnika KOK, płk. dr
Stefana Michałka i prze­
wodniczącego WRN Ta­
deusza Zapiórkowskiego.
Stwierdzono, że z każdym
tygodniem utrwalają się
pozytywne tendencje w go­
spodarce. Więcej jest ładu
i porządku, poprawia się
dyscyplina społeczna i dy­
scyplina pracy. (k-b)

Spotkanie ze

Stanisławem Gębalą
80 uczestników 3-dnio-

wego kursu, zorganizowa­
nego przez pion ekonomi­
czny Komitetu Krakow­
skiego PZPR odwiedził
wczoraj kierownik Wydzia­
łu Ekonomicznego KC
PZPR Stanisław Gębala.
Poinformował on o aktual­
nej sytuacji ekonomicznej
w kraju i zadaniach, jakie
w sferze gospodarczej win­
ny w 1983 roku podejmo­
wać podstawowe organiza­
cje partyjne w zakładach
pracy by wyzwolić wszel­
kie rezerwy, warunkujące
dalsze zwiększenie produk­
cji i coraz lepsze wdraża­
nie reformy gospodarczej.

Odpowiadając na pyta­
nia uczestników kursu, St.
Gębala ustosunkował się
do sygnalizowanych mu

zarówno pozytywnych jak
i negatywnych zjawisk
gospodarczych, wskazał na

potrzebę i możliwości sku­
teczniejszego pokonywa­
nia trudności poprzez co­
raz aktywniejsze wyko­
rzystywanie przez ogniwa
partii, samorządy pracow­
nicze i coraz liczniej pows­
tające związki zawodowe
ich uprawnień i ogólnej
zmodyfikowanej ostatnio
zasady reformy gospodar­
czej.

dyplomatycznych: minister
pełnomocny, konsul general­
ny Związku Radzieckiego w

Krakowie Gieorgij A. Rudow,
konsul generalny Republiki
Francji w Krakowie Andrć
Bonamy, konsul generalny
Czechosłowackiej Republiki
Socjalistycznej w Katowicach
Jan Kromka oraz delegacja
Północnej Grupy Wojsk Armii
Radzieckiej z generałem ma­
jorem Jurijem S. Wiazikinem
i płk Walerijem P. Burawcze­
nką.

Historię oswobodzenia Kra­
kowa przez wojska I Frontu
Ukraińskiego pod dowódz­
twem marszałka Iwana Konie­
wa przedstawił radny płk Jan
Karecki. Następnie zabrał głos
konsul generalny ZSRR w

Krakowie Gieorgij A. Rudow,
który w swym wystąpieniu
nawiązał do niezmienności po­
kojowej polityki KPZR i pań­
stwa radzieckiego. Stwierdził
on m. in.: żadne zabiegi wro­
gów socjalizmu nie rozerwą
więzów politycznych i ekono­
micznych między Polską i
Związkiem Radzieckim, zro­
dzonych w boju z hitlerow­
skim najeźdźcą. Kolejnym mó­
wcą był generał major Jurij
Wiazikin. Zaprezentował on

pokojowe cele polityki radzie­
ckiej i oddał hołd poległym
w walce o wyzwolenie nasze­
go miasta.

Radni uchwalili okoliczno­
ściowy adres do „Weteranów
Armii Radzieckiej, Oficerów,
Podoficerów i Żołnierzy 59 i
60 Armii oraz 4 Korpusu Pan­
cernego I Frontu Ukraińskie­
go”. Czytamy w nim m. in.:
„18 stycznia 1945 roku Wy,
Bohaterscy Żołnierze Armii

Radzieckiej przynieśliście na­
szemu miastu upragnioną wol­
ność... Zawdzięczamy to Wam
-Żołnierze, którzy nie szczę­
dząc ofiary własnej krwi, ła­
miąc mistrzowsko operację

bojową hitlerowskiego okupa­
nta, ocaliliście prastary, his­
toryczny gród od zniszczenia
i zagłady, uratowaliście tycie
jego mieszkańcom.- Przyjmij-
cie Drodzy Przyjaciele za ten

historyczny czyn najserdecz­
niejsze podziękowania i głę­
boką wdzięczność mieszkań­
ców Krakowa”.

W trakcie obrad Rady Na­
rodowej minister pełnomocny
konsul generalny ZSRR w

Krakowie Gieorgij Rudow
wręczył nadane przez Prezy­
dium Rady Najwyższej ZSRR
mieszkańcom Krakowa, by­
łym żołnierzom Armii Radzie­
ckiej medale „Za Zwycięstwo
nadi Niemcami w Wielkiej
Wojnie . Ojczyźnianej 1941—
— 1945”. Odznaczenia otrzyma­
li: Michał Andrach, Julian
Białowąs, Tadeusz Cmikie-
wicz, Jan Dałhańczyk, Miko­
łaj Demkow, Jerzy Pałdziński,
Tadeusz Matyda, Adam Skwar-
czyński, Anna Wajs 1 Stefan

. Wałęga. Wręczono również 10
osobom medale „Za udział w

wojnie obronnej 1939 r".

Przewodniczący Rady poin­
formował zebranych, że Pre­
zydium Rady Narodowej przy­
znało Złotą Odznakę „Za za­
sługi dla ziemi krakowskiej”
pełnomocnikowi KOK genera­
łowi bryg. Leonowi Sulimie.

Na zakończenie sesji odbył
się koncert, w którym wy­
stąpili artyści scen krakow­
skich. *

W południe na Grobie Nie-
____

znanego Żołnierza z okazji 38. polityczno
rocznicy wyzwolenia Krako­
wa odbyła się uroczystość zło­
żenia kwiatów od władz, za­
kładów pracy i mieszkańców
naszego miasta. Władze poli­
tyczno-administracyjne repre­
zentowali m. in. I sekretarz
KK PZPR Józef Gajewicz,
prezydent m. Krakowa Tade­
usz Salwa, przewodniczący
Pady Narodowej m. Krakowa
Apolinary Kozub, prezes KK

ZSL Władysław CabaJ, sekre­
tarz KK SD Stanisław Pilnia-
kowski, przewodniczący KK
FJN Mieczysław Klimaszew­
ski, pełnomocnik KOK gen.
bryg. Leon Sulima. Kwiaty
złożyli przedstawiciele TRW
PRON, Komendy Garnizonu
Wojska Polskiego z gen. bryg.
Marianem Zdrzałką —dowód­
cą VI Pomorskiej Dywizji Po
wietrzno-Desantowej, dowód­
ca garnizonu, delegacje ZK
TPPR, ZW ZBoWiD, ZW ZIW,
ZW ZOŻ, Komendy Wojewó­
dzkiej Milicji Obywatelskiej,
ZK ZSMP, Komendy Chorąg­
wi ZHP.

Kwiaty złożyła również de­
legacja Konsulatu Generalne­
go z ministrem pełnomocnym,
konsulem generalnym ZSRR
w Krakowie Gieorgijem A.
Rudowem oraz przedstawicie­
le Północnej Grupy Wojsk
Armii Radzieckiej gen. major
Jurij Siemionowicz Wiazikin
i płk Walerij Pawłowicz Bu-
rawczenko.

Delegacje złożyły również
kwiaty na Grobach Żołnierzy
Radzieckich koło Barbakanu,
a także pod Pomnikiem
Wdzięczności i na kwaterach
żołnierzy polskich i radziec­
kich w całym województwie.
Odbyły się również wieczor­
nice, spotkania z kombatan­
tami. W Izbach Pamięci Na­
rodowej w szkołach otwarto

specjalne ekspozycje.
*

W Urzędzie Miasta Krako­
wa odbyło się spotkanie władz

administracyj­
nych z przedstawicielami Pół­
nocnej Grupy Wojsk Armii
Radzieckiej gen. majorem Ju­
rijem S. Wiazikinem i płk
Walerijem P. Burawczenką.
Uczestniczyli w nim m. in.:
I sekretarz KK PZPR Józef
Gajewicz, prezydent m. Kra­
kowa Tadeusz Salwa, prze­
wodniczący Rady Narodowej
m. Krakowa Apolinary Kozub.
Obecny był także minister

woda tarnowski Zenon Mu­
lili, gospodarze miasta, kom­
batanci, delegaci organizacji
młodzieżowych i załóg pra­
cowniczych. Wśród gości ho­
norowych — konsul Konsula­
tu Generalnego ZSRR w Kra­
kowie N. Joachimowicz Ll-
metz. Spotkanie, prowadzone
przez przewodniczącego Miej­
skiego Komitetu PRON Wła­
dysława Śmiałka rozpoczął
prezydent Tarnowa Mieczy­
sław Strzelecki, przypomina­
jąc historię walk wyzwoleń­
czych w rejonie miasta, któ­
rego wielu mieszkańców za­
płaciło życiem za zbrojny o-

pór przeciw okupantowi. Z
zainteresowaniem wysłuchano
wystąpienia przedstawiciela
konsulatu radzieckiego. Mó­
wił on m. in. o braterstwie
broni, jakie łączyło żołnierza
polskiego i radzieckiego w

walce przeciw hitlerowskiemu
najeźdźcy. Podkreślając więzi
tradycyjnej przyjaźni, łączą­
cej oba narody N. Joachimo­
wicz Limetz nawiązał do c-

becnych pokojowych wysił­
ków państw socjalistycznych.

Kombatantom walk zbroj­
nych przeciw okupantowi hi­
tlerowskiemu wręczono wyso­
kie odznaczenia państwowe.
Krzyżami Kawalerskimi Or­
deru Odrodzenia Polski ude­
korowano Marię Czaporowską
i Jadwigę Kutę. Krzyże Par­
tyzanckie wręczono 24
bom. Wyrazem uznania
dzieckich towarzyszy broni
dla polskich bojowników, wal­
czących w szeregach Armii
Czerwonej było wręczenie 3
kombatantom wysokich’ od­
znaczeń państwowych. Uch­
wałą Rady Najwyższej ZSRR
Czesław Rostowski, Sylwester
Zator i Józef Żylak otrzyma­
li „Medale za zwycięstwo nad
Niemcami w Wielkiej Wojnie
Ojczyźnianej 1941—1945”. 46
kombatantom wręczono po­
nadto medale „Za udział w

wojnie obronnej 1939 roku”.
Wieczornicę zakończyła

część artystyczna, w której
wystąpili nauczyciele i ucz-

SPORT • SPORT . SPORT . SPORT

Problemy rozwoju kultury
(DOKOŃCZENIE ZE STR. II

wania środkami społecznymi
dotyczy w takim samym stop­
niu instytucji kulturalnych,
jak 1 przedsiębiorstw gospo­
darczych. Dlatego jest koniecz­
ne, aby instytucje działające
w sferze kultury wykorzysty­
wały oszczędnie i efektywnie
przyznawane im środki.

Wskazano na potrzebę sto­
sowania dopłat do określo­
nych wydawnictw, zwłaszcza
pozycji
rynku
rencji
przede
dzieci i młodzieży, podręczni­
ki, debiuty- literackie, a także
pozycje z literatury pięknej
i naukowo-technicznej. Nale­
ży też tworzyć udogodnienia
w dostępie do dóbr kultury
dla dzieci i młodzieży, a także
emerytów i rencistów. Chodzi
tu zwłaszcza o wprowadzenie
sprzedaży biletów ulgowych
do kin, teatrów i na impre­
zy artystyczne, jak również o

organizowanie dla tej kate­
gorii widzów specjalnych po­
kazów filmów i przedstawień
teatralnych.

Komitet Społeczno-Politycz­
ny ustalił, że minister kultu­
ry 1 sztuki przygotuje pogłę­
bioną analizę perspektyw roz­
woju kultury z uwzględnie­
niem uwarunkowań, jakie

poszukiwanych na

księgarskim. Z prefe-
powinny korzystać

wszystkim książki dla

tworzy reforma gospodarcza.
Analiza ta zostanie przedłożo­
na do rozpatrzenia Radzie Mi­
nistrów w I kwartale br.

Rozpatrując sytuację ma­
terialną twórców i artystów
Komitet Społeczno-Polityczny-
zalecił m.in. przyspieszenie
prac nad ustaleniem systemu
stypendialnego dla utalento­
wanych absolwentów uczelni
artystycznych. Oceniono, iż
pozytywną rolę spełnia fun­
dusz państwowych zamówień
plastycznych. Komitet zobo­
wiązał ministra kultury i sztu­
ki do przedłożenia propozycji
aktualizujących zasady dzia­
łania funduszu tak, aby ko­
rzystali z niego najbardziej
potrzebujący. Rozpatrzono też

propozycje pomocy dla arty­
stów-plastyków zajmujących
się wzornictwem przemysło­
wym.

Komitet Społeczno-Politycz­
ny wypowiedział się za utrzy­
maniem w zakładach pracy
placówek kulturalnych. Ich
działalność służy kształtowa­
niu humanistycznych stosun­
ków pomiędzy ludźmi i dlate­
go powinna być traktowana
integralnie z innymi, w tym
produkcyjnymi sferami dzia- ny Rady Ministrów przyjął
łalności zakładu. Taki punkt
widzenia jest zgodny z odczu­
ciem większości pracowników
przedsiębiorstw. Wskazano, że
obecne realia ekonomiczne nie

stwarzają sprzyjających wa­
runków dla działalności kul­
turalnej. Potrzeby o charak­
terze płacowym i socjalnym
stawiane są ze zrozumiałych
względów przed sprawami
kultury. Biorąc pod uwagę te

realia, Komitet Społeczno-Po­
lityczny uznał, że przejścio­
wo — do czasu stworzenia od­
powiednich mechanizmów e-

konomicznych i prawnych,
regulujących sprawy mecena­
tu zakładu pracy — powinna
być udzielana pomoc zakła­
dowym placówkom kultural­
nym ze środków funduszu roz­
woju kultury.

W drugiej części obrad
członkowie Komitetu Społe­
czno-Politycznego omówili
wstępnie projekt ustawy o

kulturze fizycznej, przedsta­
wiony przez Główny Komitet
Kultury Fizycznej i Sportu.
Ujmuje on całokształt pro­
blematyki kultury fizycznej,
dotychczas rozproszonej w

różnych regulacjach praw­
nych. Projekt ustawy nie za­
kłada ograniczenia samorząd­
ności i samodzielności stowa­
rzyszeń kultury fizycznej.

Komitet Społeczno-Politycz-

wstępnie projekt ustawy o

kulturze fizycznej i zalecił u-

względnienie w toku dalszych
prac nad nim zgłoszonych
opinii i wniosków.

pełnomocny, konsul general­
ny Związku Radzieckiego w

Krakowie Gieorgij A. Rudow.
*

W Zarządzie Dzielnicowym
ZBoWiD Kraków-Sródmieścia
z okazji 38. rocznicy wyzwo­
lenia wręczono 30 kombatan­
tom medale „Za udział w woj­
nie obronnęj 1939 r.” (ż)

*

(Inf. wł.) 38 lat temu, w

mroźny styczniowy poranek
do Tarnowa wkroczyły od­
działy wojsk radzieckich i
polskich, wyzwalając miasto
spod okupacji hitlerowskiej.
Choć od historycznej daty mi­
nęło wiele lat, pamięć o oswo-

bodzicielach jest wciąż żywa
wśród mieszkańców Tamowa.
Wczoraj w miejscach, zwią­
zanych z walkami wyzwoleń­
czymi i martyrologią Polaków
złożono wieńce i wiązanki
kwiatów. Delegacje partii i
stronnictw politycznych,
PRON, FJN, TPPR, orgniza-
cji kombatanckich i młodzie­
żowych, wojska i milicji ucz­
ciły ich pamięć na cmentarzu
w Tarnowie Krzyżu, pod pom­
nikiem pierwszego transportu
więźniów do Oświęcimia, pod
pomnikiem mauzoleum przy
starym cmentarzu oraz przy
Grobie Nieznanego Żołnierza.
Zaciągnięto warty żołnierskie
i harcerskie, zapłonęły znicze.

W skupieniu i z powagą
oddano hołd poległym w wal­
ce z okupantem.

Uroczysty charakter miała
wieczornica, która odbyła się
w Sali Lustrzanej. Wśród za­
proszonych gości — członek
Biura Politycznego KC, prze­
wodniczący WK FJN, I se­
kretarz KW PZPR Stanisław
Opałko, prezes WK ZSL Sta­
nisław Partyła, przewodniczą­
cy WK SD Zygmunt Pacyna,
członek Prezydium Tymczaso­
wej Rady PRON ziemi tar- niowie Państwowej Szkoły
nowskiej Stanisław Wróbel, ko- Muzycznej w Tarnowie oraz

misarz pełnomocnik KOK płk aktorzy tarnowskiego teatru.
Adam Szegidewicz, wicewoje- (wąs)

oso-

ra-

Konferencja prasowa A. Gromyki
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

lając, że Polsce należy umożliwić samodzielne rozwiązy­
wanie jej problemów.

PoljJcę należy pozostawić w spokoju. Nikt nie ma pra­
wa mieszać się w wewnętrzne sprawy Polski. Istnieją
wewnętrzne problemy w tym kraju i tylko Polacy są
uprawnieni do ich rozwiązywania. Nikt nie powinien się
w nie mieszać. Ani Zachód, ani Wschód, ani Północ, ani
Południe. To są tylko sprawy polskie.

Kwiaty na salwatorskim grobie
Kazimierza Wyki

Wysoka porażka Podhala
Hokeiści ekstraklasy rozegrali

wczoraj kolejne mecze, nie od­
było się tylko spotkanie Zagłę­
bia Sosnowiec z Cracovią ze

względu na wyjazd sosnowiczan
na turnie] do Holandii.

Niespodziewanie wysokiej po­
rażki doznało Podhale Nowy
Targ, przegrywając w Tychach
s miejscowym GKS 1:7 (0:3,
0:2, 1:2). Bramkę do nowotar­
żan zdobył Wronka.

„Szarotki” odczuwały jeszcze
trudy spotkania z Zagłębiem i
tym razem zagrały poniżej
swych możliwości. Hokeiści Pod­
hala wykazali słabą skutecz­
ność, marnując wiele okazji
strzeleckich. Inna sprawa, że
bramkarz tyszan Grodzki na­
leżał do najlepszych zawodni­
ków w tym spotkaniu, interwe­
niując pewnie i z dużym szczę­
ściem.

Polonia Bytom — GKS Kato­
wice 5:2 (0:1, 2:0, 3:1), Stocz­
niowiec Gdańsk — ŁKS. 4:5 (1:3,
1:0, 2:2), Naprzód Janów —

Budowlani Bydgoszcz 16:2 (3:2,
7:0, 6:0),

*

1. Zagłębie 43: 9 200— 81
2. Polonia 35:19 119— 70
3. PODHALE 34:20 140— 87
4. Tychy 34:20 133— 89
5. Naprzód 33:21 143—105
6. Katowice 29:25 124—129
7. ŁKS 25:29 80—114
8. Budowlani 13:41 82—172
9. Stoczniowiec 11:43 83—158

10. CRACOYIA 11:41 114—213

Czy nastąpią niespodziewana
zmiany w terminarzu rozgry­
wek ligowych? Szkoleniowcy
PZHL proponują bowiem, - by
w lutym kilkanaście dni dodat­
kowo przeznaczyć na zgrupo­
wania centralna i sprawdziany
kadry. W tej sytuacji rozgryw­
ki ligowe zostałyby przerwano,
a dokończone dopiero w kwiet­
niu. Ostateczne decyzje zapad-
ną dziś po konsultacji z tre­
nerami klubowymi. Jak nam

wiadomo, większość szkoleniow­
ców nie akceptuje tej propozy­
cji. I trudno im się dziwić.
Niespodziewana, nieplanowana
przerwa w rozgrywkach ligo­
wych spowoduje poważne za­
kłócenia w cyklu szkolenio­
wym. Czy trenerzy kadry doj­
dą do porozumienia ze szkole­
niowcami klubowymi?

Do kadry powołano 28 hokei­
stów. Wezmą oni udział w o-

statnim etapie przygotowań do
mistrzostw świata grupy „B” w

Tokio. W kadrze nastąpiły pew­
ne zmiany, znaleźli się w niej
m. in. Andrzej Chowaniec, Je­
rzy Christ, Dariusz Sikora,
Krzysztof Morawiecki. Powoła­
ny został także bramkarz Hen­
ryk Wojtynek, który gra obec­
nie w jednym z zespołów ligo­
wych w RFN.

(tg)

Stanowisko KOZPN w sprawie K. Putka

Z dalekopisu
(m) JAK PODAŁA agencja

ADN, na zaproszenie sekre­
tarza generalnego KC NSPJ,
przewodniczącego Rady Pań­
stwa NRD Ericha Honecke­
ra 19 bm. przybędzie z kil­
kudniową, oficjalną przyja­
cielską wizytą, członek Biu­
ra Politycznego KC KPZR,
minister spraw zagranicz­
nych ZSRR, Andriej Gromy-
ko.

18 BM. wicepremier Zbig­
niew Szałajda przyjął prze­
bywającego z wizytą w Pols­
ce ministra gospodarki ryb­
nej ZSRR Włodzimierza Ka-
miencewa. W trakcie rozmo­
wy omówiono problemy
związane z dalszym rozwo­
jem współpracy pomiędzy
Związkiem Radzieckim i
Polską w zakresie rybołów­
stwa morskiego.

WE WTOREK nowo mia­
nowany ambasador PRL w

Afganistańskiej Republice
Demokratycznej dr Stani­
sław Gugała złożył listy u-

wierzytelniające na ręce sek­
retarza generalnego KC Lu­
dowo-Demokratycznej Partii
Afganistanu i przewodniczą­
cego Rady Rewolucyjnej
ARD Babraka Karmala.

JAK informuje „PAGART”
na występy w Polsce przy-
jedzie znana piosenkarka
francuska, oklaskiwana ró­
wnież w naszym kraju —

Dalida. Artystka da 11 lute­
go dwa koncerty w Sali Kon­
gresowej PKiN w Warsza­
wie, a 12 i 13 lutego wystę­
pować będzie w katowickim

„Spodku”.
Erie Curwain do pracy w

wywiadzie przystąpił w 1938
roku, pełniąc kolejno służbę
na placówkach w Liechten­
steinie i Warszawie. Z oblę­
żonej Warszawy udało mu

się zbiec do Rumunii, a stam­
tąd dostać na Wyspy Brytyj­
skie.

L2.3, '5,’6,7,8

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
Wariant drugi priorytetowo

traktuje inwestycje rolnicze.
Budowa planu w oparciu o tę
koncepcję wymaga zmniejsze­
nia nakładów w gospodarce
komunalnej, oświacie lub
służbie zdrowia.

W dyskusji podkreślono, że
mimo iż plan jest budowany
w okresie, w którym w skali
kraju dochód narodowy i u-

1982 r. Przedstawiciele PRON
zgłosili szereg szczegółowych
propozycji, pozytywnie zao­
piniowali kierunki rozdyspo­
nowania środków. Wojewoda
tarnowski Stanisław Nowak
stwierdził, iż zgłoszone uwa­
gi zostaną wykorzystane przy
konstrukcji planu trzyletnie­
go na szczeblu wojewódzkim
oraz w miastach i gminach,
gdzie także odbędą się kon-

• sultacje z terenowymi ogni­
wami PRON.

W spotkaniu uczestniczył
komisarz, pełnomocnik Komi­
tetu Obrony Kraju w woje­
wództwie tarnowskim płk

dział inwestycji jest niższy,
niż w roku 1979, w założe­
niach planu wojewódzkiego
na rok bieżący planuje się
14-procentowy wzrost nakła­
dów na inwestycje i remonty,
zaś plan całej trzylatki wy­
kazuje dynamikę wzrostową,
np. w budownictwie mieszka­
niowym planuje się w br. od­
danie co najmniej o 18 pro­
cent więcej mieszkań niż w Adam Szegldewicz.

Mija dzisiaj smutna, ósma wersytecie Jagiellońskim przez
rocznica śmierci Znakomitego kilkanaście powojennych lat
historyka
profesora

wersytetu
zimierza
naukowa
przez trakt krakowski — wy­
chowanek Gimnazjum im. A-
dama Mickiewicza — dawnej

filii Gimnazjum im. św. Jacka
w Krakowie, świetny student
Akademii Krakowskiej już
przed wojną dał się poznać ja­

ko wnikliwy badacz literatu­
ry, krytyk.

W okresie okupacji uczestni­
czył czynnie w polskim pod­
ziemnym ruchu kulturalnym.
W rodzinnych Krzeszowicach
często gościli u Niego młodzi
pisarze — poeci, prozaicy, kry­
tycy. Jeszcze w czasie wojny
Kazimierz Wyka w podziem­
nym krakowskim „Miesięczni­
ku Literackim” wydrukował
pierwszą fachową recenzję z

utworów poetyckich Krzyszto­
fa Kamila Baczyńskiego.

Na okres powojenny przy­
pada najpełniejszy rozwój ta­
lentów Kazimierza Wyki. To
On założył w Krakowie słynną
„Twórczość” — miesięcznik li­
teracki o niezwykle rozległych
horyzontach. To On w Uni-

literatury, krytyka, gromadził na swym semina-
i prorektora Uni- rium przyszłych historyków

Jagiellońskiego Ka-
Wyki. Jego droga
wiodła cały czas

literatury, kultury, krytyków,
publicystów. Nie poddawał się
nigdy schematom badawczym,
umiał odrzucić banał aneg­
dot. Interesowało Go dzieło.
Stąd trwałą wartością jest Je­
go interpretacja literatury e-

poki Młodej Polski. Wykłady,
poświęcone Żeromskiemu, li­
teraturze współczesnej, umie­
jętność wykorzystania nauk
historycznych w badaniach li­
terackich, przez wiele lat pil­
ne recenzowanie prozy i poe­
zji, prace poświęcone związ­
kom Słowackiego z Matejką,
„Panu Tadeuszowi”, Norwido­
wi, słynna książka o Jacku
Malczewskim — jego powino­
wactwach mitycznych, literac­
kich — oto jednym tchem wy­
liczone zasługi laureata na­
gród państwowych, przyjacie­
la młodzieży literackiej,
współzałożyciela i dyrektora
Instytutu Badań Literackich.

Dzisiaj na 1 salwatorskim
grobie Kazimierza Wyki my —

Jego uczniowie ze wszystkich
krakowskich redakcji — skła­
damy w najgłębszym hołdzie
kwiaty.

Nadal nie rozstrzygnięta jest
sprawa czołowego piłkarza Hu­
tnika Kraków — Kazimierza
Putka, który z początkiem tego
roku rozpoczął samowolnie

treningi w Cracovii i chce na

wiosnę występować w zespole
„pasiaków”. Jak już pisaliśmy,
Hutnik nie zamierza wyrazić
zgody swemu wychowankowi
na zmianę barw klubowych.

Do biura Krakowskiego Okrę­
gowego Związku Piłki Nożnej
wpłynął 7 bm. odpis pisma
K. Putka, skierowanego do
PZPN z prośbą e przeniesienie
„z urzędu”, do Cracovii. W
kilka dni później Hutnik zwró­
cił się z prośbą do zarządu
KOZPN o zajęcie oficjalnego
stanowiska w tej sprawie.

15 bm. odbyło się spotkanie
prezydium KOZPN z przed­
stawicielami Cracovii i Hutni­
ka, rozmowy nie dały jednak
żadnego rezultatu, po prostu
obydwa kluby nie doszły do po­
rozumienia. W tej sytuacji
KOZPN zajął. następujące sta­
nowisko w sprawie K. Putka:

,,a) Prezydium zarządu
KOZPN uważa, że zawodnik
K., Pu tek powinien do czasu

wygaśnięcia kontraktu tj. do
dnia 1.. X. 1983 r. pozostać i

występować nadal w KS Hu­
tnik Kraków. Osłabienie zespo­
łu brakiem zawodników powo-

łanych do wojska w jednym
sezonie rozgrywkowym, a rów­
nocześnie duża szansa awansu

zespołu do I ligi nie pozwala
na jakiekolwiek dalsze prze­
kazywanie czy odchodzenie naj­
bardziej wartościowych
ników.

b) Trudna sytuacja
Cracovia stawia przed
dem klubu odpowiedzialne za­
danie utrzymania zespołu w

ekstraklasie. Wzmocnienie ka­
drowe jest konieczne. Zarząd
KOZPN popierał będzie wszel­
kie działania oraz wspomagał
organizacyjnie wszelkie zamie­
rzenia wzmocnienia drużyny,
jednakże z innych klubów klas

niższych.
Uważamy również, że nawet

w najtrudniejszych sytuacjach
nie należy zapominać o wy­
chowawczych aspektach zmiany
barw klubowych. Nieprzemyśla­
ne działania i decyzje w ży­
ciowych sprawach młodych za­
wodników mogą niekorzystnie
odbić się nie tylko na wyni­
kach sportowych klubów, ale
złamać za wcześnie, a często
na zawsze karierę utalentowa­
nemu zawodnikowi”.

Tyle KOZPN. Ostatnie
wo w tej sprawie będzie
teraz Polski Związek
Nożnej.

zawód-

wKS
zarzą-

sło-
raiał
Piłki

(tg)

Pracowity rok kadry bokserów

Związek jest po to,
żeby służyć ludziom

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) sil-i chodzą ludzie chcący, by spra­
wiedliwie i praworządnie by­
ło w ich zakładzie, w Polsce.
Jeśli do podziału jest mało
— pieniędzy, dóbr — to nie­
chże trafią przede wszystkim
do tych, którzy na nie naj­
ciężej zapracowali! Przycho­
dzą też do związków ludzie
silni, nie poddający się nie-
możnościom. Jest pomysł i
szansa na poprawienie załodze
warunków pracy, wyżywienia,
warunków mieszkaniowych
itp. Więc trzeba to co rych­
lej wykorzystać!

i Przychodzą do związków łódzkiej „Wifamy” — związ-
ludzie odważni. Odważni dla-

, tego, że opozycja uczyniła so-
’ bie z bojkotu związków ziwo-
, dowych

’

nowy pretekst do
i ugodzenia w partię, do kon­

frontacji i próby sił. Są to

przecież związki klasowe, so­
cjalistyczne, naprawdę robo­
tnicze, a nie żaden pretekst

Tak więc do nowych związ- do podgryzania socjalistyczne
ków przychodzą nie ci, którzy go państwa. Partii zależy na

wierzą w cud z nieba. Przy- takich związkach i bynaj-

stających związków, o żad­
nych efektownych gestach ze

strony nowych organizacji —

nie może być mowy. Choć
niektórzy chcieliby sobie uła­
twić działanie poprzez rzuca­
nie obietnic — doświadczenia
lat siedemdziesiątych stano­
wią tu skuteczny hamulec.
Sekretarz KC, Kazimierz Bar-
cikowskl przypomniał: „Za­
mierzano kupić cały naród
polski. Skończyło się zabrnię-
ciem w kredyty”. Dziś,
wiadomo, ta droga już
wchodzi w rachubę.
• Skompromitowana jest
stosowana po Sierpniu „me­
toda pistoletu”: wymuszanie
różnego rodzaju uprawnień i
wypłat pociąga za sobą la­
winę kolejnych, na które...
nie ma już pokrycia.

jak
nie

też

mniej tego nie kryje. Na
nych, niezależnych związkach,
służących robotniczej spra­
wie. Więc opozycja straszy.
Nie przebierając w środkach
usiłuje torpedować komitety
założycielskie — im większy
zakład, tym zacieklej.

I obok silnych i odważnych
zgłaszają się do związków lu­
dzie słabi, potrzebujący po­
mocy i oparcia. Nawet jeśli
nie są ich członkami — nie
mogą zostać odtrąceni. Zgod­
nie z kodeksem pracy — mó­
wiła na naradzie sekretarz z

ki będą z pewnością bronić
nie tylko interesów załogi, ja­
ko całości, ale i poszczegól­
nych pracowników. Bo — jak
podkreślił sekretarz z sosno­
wieckiej kopalni „Czerwone
Zagłębie” — związek zawodo­
wy nie po to powstaje, żeby
był, tylko po to żeby służył
ludziom.

(Krajowa Agencja Robotnicza)

Śnieżna wichura nad Tarnowem
(Inf. wł.) Wczoraj tuż po

godzinie 15 przeszła nad Tar­
nowem trwająca około 30 mi­
nut gwałtowna wichura, po­
łączona z opadami deszczu i
śniegu. Wiatr zerwał co słab-
sze dachy, porozrywał kable,
wybijał szyby w oknach. Na
ulicę spadały cegły, dachówki
i odłamki szkła. Kierowcy
mieli poważne trudności z pa­
nowaniem nad pojazdami. W
Brzesku zaobserwowano na­
wet niezwykłe o te porze zja­
wisko — przy padającej
mżawce biły pioruny.

Jak poinformowała nas

kierowniczka Stacji Meteoro­
logicznej w Tarnowie Jadwi­
ga Draus, wstępne pomiary
wykazały, że prędkość wiatru
dochodziła w porywach do 22
metrów na sekundę. Nastąpiło
znaczne ochłodzenie. Zjawi­
sko wiąże się z przemieszcza­
niem się linii szkwału, wy­
wołanego przez niż atmosfe­
ryczny, który nadszedł nad

Polskę z rejonu południowej
Skandynawii, kierując się na

południowy wschód.
Dyżurny synoptyk w Zakła­

dzie Prognoz Regionalnych w

Krakowie ostrzega, że silne
wiatry mogą wiać także w

ciągu dzisiejszego dnia, wy­
kazując jednak stopniową
tendencję spadkową. Na pod­
stawie prognoz meteorologicz­
nych trudno jeszcze przewi­
dzieć, czy wichura z opadami
śniegu i marznącej mżawki
oznacza nadejście prawdziwej
zimy.

Wskutek silnych podmu­
chów ucierpiały niektóre da­
chy na tarnowskich budyn­
kach — interweniowała straż

pożarna. Pogotowie Ratunko­
we przyjęło jedno zgłoszenie
— spadająca dachówka po­
ważnie zraniła mieszkańca
Łękawicy. Do godziny 16.40 w

Pogotowiu Energetycznym od­
notowano około 100 zgłoszeń.

(wąs)

W Zakopanem • przebywała
kadra polskich pięściarzy, któ­
ra rozpoczęła przygotowania do

nowego sezonu.
— Jak zamierzacie potrakto­

wać sezon przedolimpijski? —

pytam trenera kadry CZESŁA­
WA PTAKA.

— Na pewno nie ulgowo. Już
to pierwsze zgrupowanie było
bardzo pracowite. Ćwiczyliśmy
dużo w terenie, szkoda tylko,
że mało było śniegu. Przepro­
wadziliśmy też kilka technicz­
nych treningów w sali. Ka-
drowicze, jeśli marzą o starcie
olimpijskim, muszą już w tym
sezonie zaprezentować się z

jak najlepszej strony.
— Jakie czekają ich spraw­

dziany?
— W kadrze olimpijskiej

znajduje się obecnie 30 bokse­
rów, z tego w grupie „A” jest
pięciu: bracia Skrzeczowie, Za-

part, Łakomieć i K. Kosedow-
ski. Każdy z tej trzydziestki
ma opracowany na ten rok in­
dywidualny plan startów. Oce­
niać będziemy ich występy m.

in. w mistrzostwach wojewódz­
kich, spotkaniach ligowych,
turniejach krajowych i zagra­
nicznych, mistrzostwach Polski,
a także spotkaniach międzyna­
rodowych. Pod koniec lutego
czekają nas dwa mecze z NRD,

w marcu spotkanie z RFN, je-
sienią planujemy pojedynki z

bokserami Węgier i USA. No
i oczywiście majowe mistrzostwa

Europy w Warnie, które będą
najważniejszym sprawdzianem
dla naszych reprezentantów. •

Pod koniec tego roku doko­
namy weryfikacji kadrów iczów
na podstawie ich wyników
sportowych. Powstanie nowa

kadra olimpijska, z którą roz-

poczniemy ostatni etap przy­
gotowań do Igrzysk w Los An­
geles.

— Czy przywieziecie medale
z ME w Warnie?

— Coraz trudniej teraz się­
gać po medale. Największe
szanse na medale ma piątka
tych bokserów, którzy znaleźli
się w kadrze „A”. Duże postę­
py poczynił ostatnio zwłaszcza
Łakomieć, wyrasta na zawod­
nika wysokiej klasy.

— Dlaczego nie ma w kadrze
Srednickiego?

— Co prawda prezentował o-

statnio niezłą formę, ale sami
celowo nie zakwalifikowaliśmy
go do kadry. Swym zachowa­
niem źle wpływa bowiem na

kolegów, prowadzi niesporto-
wy tryb życia. Na pewno szko­
da tego zawodnika, bo mógłby
być najlepszy w świecie.

T.G.

Decyzja władz Stanów Zje­
dnoczonych wobec przedstawi­
ciela PAP w Waszyngtonie jest
bezpodstawna, gdyż w niczym
nie naruszył on statusu kore­
spondenta prasowego. Tę arbi­
tralną decyzję władze amery­
kańskie usiłowały usprawiedli­
wić decyzją władz polskich,
podjętą wobec korespondenta
UPI Ruth Gruber, która w spo­
sób jaskrawy naruszyła upraw­
nienia korespondenta zagrani-

Protest MSZ w związku
z wydaleniem

korespondenta PAP
WARSZAWA (PAP). W

związku z decyzją władz Sta­
nów Zjednoczonych wydalenia
stałego korespondenta PAP w

Waszyngtonie — Stanisława
Gląbińskiego Ministerstwo Spraw
Zagranicznych złożyło 18 bm. o-

stry protest wobec ambasadora czne8° w Polsce, o czym wła-
USA w Warszawie Francisa J. dze polskie poinformowały opi-
Meehana. nią publiczną.

Dziś Wisła ‘gra ze Slęzą
Dziś rozegrane zostaną ko­

lejne mecze finału „A” ekstra­
klasy koszykarek. Krakowska
Wisła o godz. 17 podejmuje we

własnej hali- Slęzę Wrocław.

Zapowiada się ciekawy mecz.

Krakowianki zajmują obecnie
trzecie miejsce, wrocławianki
czwarte. Po słabszym występie
i porażce kilka dni temu z Włó­
kniarzem Pabianice, wiślaczki
będą chciały się dziś zrehabi­
litować przed własną publicz­
nością.

Tow. pik. mgr
Janowi

Stasiowskiemu

zastępcy komendanta
wojewódzkiego MO w

Nowym Sączu, składa­
my wyrazy najgłębszego
współczucia z powodu

śmierci MATKI.

Kierownictwo KW
MO w Nowym Sączu,

współtowarzysze
służby

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 17 stycznia
1983 r. odeszła na zawsze z naszych szeregów

Kol. HELENA PATYNOWSKA
długoletnia i aktywna działaczka naszej organizacji, od­
znaczona Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia Pol­
ski, Srebrnym Krzyżem Zasługi, Srebrną Odznaką im.
J. Krasickiego, Honorową Odznaką Ligi Kobiet, Złotą
Odznaką „Za zasługi dla Ziemi Krakowskiej”, szlachetny
człowiek i prawy obywatel.

Cześć Jej pamięci!
Pogrzeb odbędzie się w czwartek 20 stycznia, o godzi­

nie 14, na Starym Cmentarzu w Tarnowie.
Rodzinie Zmarłej składamy wyrazy najgłębszego współ­

czucia.

ZARZĄD MIEJSKI LIGI KOBIET POLSKICH
W TARNOWIE



Środa, w stycznia m3 r. — nr is GAZETA KRAKOWSKA Ste. 8

Fot. W. Klag

Przeciw inflacyjnej karuzeli

Mniej pieniędzy
więcej towarów

Według raczej ostrożnej, bo pochodzącej
x Komisji Planowania oceny — nad budże­
tem rodzinnym, państwowym, nad rynkiem,
znów zawisła gigantyczna kwota 500 miliar­
dów złotych, grożąca lawiną o podobnych
skutkach, jak metr świeżo spadłego śniegu
w górach.

Wiele by pisać o przyczynach, dla kt.órych
wstrząsowe przecież podwyżki cen nie przy­
niosły w pełni spodziewanych skutków, ale
dwie są okoliczności najważniejsze: ochron­
na, socjalna, polityka rządu oraz szafowanie
pieniędzmi przez przedsiębiorstwa. W rezul­
tacie suma rekompensat za podwyżki cen

żywności przekroczyła obciążenia bud­
żetów rodzinnych, co wystarcza za wszelkie
charakterystyki naszych sposobów wycho­
dzenia z kryzysu. Jeśli zaś chodzi o praktykę
płacową naszych samodzielnych i samofinan­
sujących się przedsiębiorstw, to dość wspo­
mnieć o próbach (i to udanych) rozdawa­
nia pieniędzy przy różnych okazjach naj­
mniej zarabiającym (a więc najmniej wy­
dajnym, niskokwalifikowanym). W efekcie
w ciągu zeszłego półrocza płace w czterech
podstawowych działach gospodarki podsko­
czyły grubo o ponad dwa tysiące złotych,
chociaż wyniki wytwórcze uzasadniałyby
zwyżkę zaledwie minimalną.

Mamy więc znów inflacyjną bombę, której
nie uda się już rozładować przez jednorazo­
wy zabieg, bo nawet silny organizm nie wy­
trzyma szoku za szokiem. Tymczasem posu­
nięcia wynikające z logiki reformy i popraw­
nego rozumowania nawet bez tego zabiegi
zapowiadają wzmożenie procesów inflacyj­
nych w sposób nieuchronny. Nie przywróci
się treści takim pojęciom jak rachunek, zysk,
koszt, dopóki nie uporządkuje się do końca
cen zaopatrzeniowych, kursów walutowych,
nie przepeni majątku trwałego.

Każda z tych zasadnych, porządkujących
czynności oznacza zwyżkę kosztów i cen —

na razie bez skutków produkcyjnych,' a więc
emisję pieniądza bez pokrycia zagrażającą
sygnałom stabilizowania czy też odradzania
gospodarki. A znów bez tego porządkowania
pola objętego reformą nie można marzyć
ó wyjściu z kryzysowego cyklu i odtworze­
niu produkcji, dochodu narodowego, który
zdążył już się zmniejszyć o trzydzieści pro­
cent w porównaniu z najlepszym rokiem
przedkryzysowym. 'Przez inflacyjne bagno
prowadzi ścieżynka wąska, kręta i mało wi­
doczna. I nie ma nadziei na przewodnika,
który by wskazał inną drogę — bo takiego
wygodnego szlaku po prostu nie ma.

Oswojenie inflacji — jak drapieżnego zwie­
rzęcia — wymaga postępowania wielostron­
nego i wieloletniego. Sytuacja dojrzała do
tego, by do planu trzyletniego wmontować
dodatkowy, odrębny układ antyinflacyjny.
I taki dokument zostanie w bliskiej przysz­
łości przedstawiony przez rząd opinii publi­
cznej, jako coś w rodzaju aneksu do planu,.
Nie łudźmy się jednak, nie będzie w nim
żadnych cudownych receptur, gwarantują­
cych natychmiastowy skutek. Chodzi „tylko”
i „aż” o utrzymanie tego zjawiska pod ja­
ką — taką kontrolą, aby zastopować wresz­
cie spadek realnych dochodów pogarszania
się warunków życia. No i całą charaktery­

stykę tego projektu można będzie — pomi­
jając rozwiązania szczegółowe, organizacyj­
ne — zamknąć w prostym stwierdzeniu:
mniej pieniędzy, więcej towarów.

Dopóki w przedsiębiorstwach pieniądze sy­
pać się będą bez pełnej, produkcyjnej re­
kompensaty, dopóty inflacyjna karuzela bę­
dzie przyspieszać obroty. Cała właściwie na­
dzieja w tym, że samorządy potraktują te­
goroczną reformę płac jako postępowanie
reanimacyjne, że odtworzą nadszarpnięte lub
nawet całkowicie zerwane związki między
wydajnością a płacą. Wymowa faktów przy­
toczonych niedawno w Sejmie przez wice­
premiera J. Obodowskiego jest rzeczywiście
wstrząsająca. Utrzymanie dotychczasowych
tendencji do skracania czasu przepracowa­
nego, obniżania wydajności i forsowania płac,
to prosta droga do ekonomicznej samozagła­
dy. I czas zdać sobie wreszcie z tego spra­
wę: ogromny doping inflacyjny powstaje w

przedsiębiorstwach, ponieważ większa część
intelektu kieruje się tam ku poszukiwaniom
łatwego zarobku zamiast'ku produkcji. Nikt
nie odnosi z tego korzyści, ponieważ te zma­
sowane działania niweczą się wzajemnie ni­
by modlitwy ludzi zawistnych przed tronem .

Ozyrysa — odwołując się dó szkolnych lek­
tur.

W rządowym programie znajdą się nie­
chybnie dalsze, oszczędnościowe cięcia, ope­
racje cenowe — tym razem kierowane prze­
de wszystkim na resztki tego rynku, który
zaspokaja potrzeby ludzi lepiej sytuowanych,
podnoszenie opłat w sferze socjalno-kultu-
ralnej, wzmocnienie ■skuteczności aparatu
ściągania i wymierzania podatków, słowem,
czynności zwiększające dochody budżetu. Je­
dnakże kurek przy rurociągu z gotówką
znajduje się w przedsiębiorstwie. I jeśli ogól­
ne reguły ustalane centralnie („parametry”
reformowanej gospodarki: oprocentowanie,
kredyt, podatek) nie znajdą rozumnych wy­
konawców, wkrótce trzeba będzie drukować
banknoty o nominale „10 000” a będzie to
kwota wystarczająca na wykupienie obuwia
„całorocznego”. W końcu i zysk i cena po-
wstają w przedsiębiorstwie, a nie w Alejach
Ujazdowskich.

W tym sensie także i druga część progra­
mu antyinflacyjnego — to nastawiona na

zwiększenie’ produkcji rynkowej i eksporto­
wej — również zależy od sumy postaw i
umiejętności przejawianych w przedsiębior­
stwach. Od rządowego centrum można ocze­
kiwać przede wszystkim ustanowienia spój­
nych, niesprzecznych reguł gry łączących po­
żytek grupy'zawodowej z użytecznością spo­
łeczną. Natomiast wszelkie dokładne in­
strukcje w stylu „jak macie pracować” ozna­
czałyby przecież powrót do dawnego stylu
kierowania. W rzeczywistości więc rządowy
program działań antyinflacyjnych o tyle oka-
że się skuteczny, o ile znajdzie tłumaczy
przekładających ten dokument na język kon­
kretów w każdym z kilkudziesięciu tysięcy
przedsiębiorstw. Tam też rozstrzygnie się
realność wcześniej podjętych, okazałych
decyzji socjalnych.

ROBERT GIZA
(Krajowa Agencja Robotnicza)

połowie lat
sześćdziesiątych
narodziła się w

Stanach. Zjed­
noczonych idea

skomputeryzo­
wanego banku informacji
gromadzącego dane osobo­
we. Początkowo myślano o

zebraniu w nim wszystkich
informacji na temat zeznań
podatkowych obywateli;
później — o banku danych,
który mógłby jednocześnie
służyć władzom finanso­
wym, policji, wymiarowi
sprawiedliwości oraz urzę­
dom statystycznym. Z cza­
sem projektem obejmowa­
no coraz nowe dane, pocho­
dzące z różnorodnych źró­
deł. Jednocześnie powsta­
wać zaczęły prywatne ban­
ki danych, pracujące na

użytek instytucji kredyto­
wych, towarzystw ubezpie­
czeniowych itp.

Im więcej zgłaszano pro­
jektów w przedmiocie dal­
szych usprawnień, im wię­
cej konkretnych rozwiązań
przyjmowano do realizacji
—■tym więcej budziło to
obaw. Komputer, będący
dotychczas domeną infor­
matyków, stał się przed­

miotem dociekliwych stu­
diów prawników i socjolo­
gów —■ rzeczników praw
obywatelskich, upatrują­
cych w bankach informacji
wrbga publicznego numer

jeden.
Otóż może nie naruszać

praw człowieka- wykorzys­
tywanie komputera dla
rejestracji danych osobo­
wych oddzielnie w pracy
szpitala, towarzystwa ubez­
pieczeniowego, ■komendy
poborowej lub urzędu po­
datkowego. Rejestry zawie­
rają wówczas informacje
dotyczące określonego as­
pektu działalności człowie­
ka lub jego indywidualnych
właściwości i pozosiają do
wyłącznej dyspozycji tego
ośrodka, dla którego zosta­
ły zebrane i któremu są
niezbędne.

Niebezpieczeństwo wyła­
nia się z chwilą, kiedy ite
systemy informacji zostają
ze sobą, połączone. Na

magnetycznym dysku kom­
putera takiego zjednoczo­
nego systemu informatycz­
nego zapisane zostają wów­
czas dane dotyczące przy­
kładowo: nazwiska jednost-

Co z reformą w budownictwie—jest czy jej nie ma?
Jeżeli mur jest krzywy —

źle postawiony — to nie po­
może tu żadne łatanie, klaj-
strowanie, podpieranie, spina­
nie klamrami czy też ukrywa­
nie krzywizny pod przygrubą
warstwą kolorowego nawet

tynku. Nie ma co się łudzić,
fuszerka da o sobie znać
wcześniej czy później — mur

zawali się z łoskotem a na do­
datek może jeszcze kogoś
przygnieść. Innego wyjścia nie
ma, krzywy mur trzeba szyb­
ko rozebrać i postawić na

nowo starannie układając ce­
głę po cegle, często używając
przy tym pionu i wasserwagi.
Proste? — prawda.

Ten obrazek oddaje sytua­
cję naszego budownictwa — je­
dynym wyjściem jest reforma.
To brzmi już niemal niczym
truizm, bo to jest oczywiste,
a jednocześnie reforma sama

się nie zrobi, — nie pomoże
też mówienie o niej czy na­
wet pisanie. W duchu refor­
my trzeba działać, nawet
czasami wbrew własnej wy­
godzie, dawnym przyzwycza­
jeniom czy nawet indywidu­
alnym, pojedynczym intere­
som. Jak zatem — po roku
wygląda — reforma w bu­
downictwie,

PATRZĄC OD STRONY
SPOŁECZEŃSTWA

raczej mizernie. Perspektywa
z pozycji tych, którzy oczeku­
ją na własny kąt w coraz

to dłuższej i coraz to wolniej
poruszającej się ku przodowi
kolejce nie jest wesoła i we­
soła nawet przy, wielkich chę­
ciach i zachowaniu maksimum
dobrej woli wesoła być nie
może. Cieszyć się nie ma. x

czego — płakanie i lamento­
wanie też niczego nie zmie­
ni. Więc co robić? Budowla­
ni robią swoje, czyli w mi­
nionym roku wybudowali
mniej mieszkań niż w roku
poprzednim, a nawet mniej
niż w planie określonym ja­
ko niezbędne minimum. W
Krakowie nieco więcej niż
połowę-. Argumenty są róż­
ne — najpierw mówiło się o

braku materiałów i jest w

tym dużo prawdy, po-tem.
trwała cennikowa przepy­
chanka, potem — na krótko
wprawdzie — zaglądnęło w

oczy widmo bankructwa, w

końcu stało się modne mó­
wienie' (nie tylko w budow­
nictwie) o braku rąk do pra­
cy. Ostatnio okazało się, że
budowlani... za mało zarabia­
ją, i nie dostają deputatu
w postaci mieszkań poza ko­
lejnością. Wprawdzie nie

wiem ile zarabia przeciętny
budowlaniec, ale jaka by to nie
była kwota będzie to i tak wię­
cej niż warta wykonana ro­
bota. Rachunek jest prosty
— jeśli człowiek wykonuje'
połowę pracy, którą ma do
zrobienia to należy mu się
połowa przewidzianego umo-

.wą wynagrodzenia. Ja tym­
czasem nie sł/szałem żeby
w jakhnkolwiek przedsię­
biorstwie budowlanym wy­
płacono komukolwiek połowę
przewidzianego umową o pra­
cę wynagrodzenia. Proste?
Proste!

CZĘSTO DAJE SIĘ
SŁYSZEĆ

następujący zwrot. Budow­
nictwo ma swoją specyfikę
— reforma w budownictwie
musi przebiegać inaczej. Zgo­
da. Budownictwo ma swoją
specyfikę, ale swoje specyfiki
mają wszystkie po kolei prze­
mysły... Czy zatem idąc tym
tokiem rozumowania należa­
łoby przygotować dla każde­
go resortu, dla każdego prze­
mysłu, ba, nawet dla każde­
go zakładu inną specjalną
reformę. Nie, po pierwsze
byłoby to niemożliwe, po
drugie — wszystkich trzeba
traktować jednakowo. Kryte­
ria zysku i straty muszą być
jednoznaczne i jednakowe
dla wszystkich, nikt nie może

być uprzywilejowany — bo
niby dlaczego, z jakiego ty­
tułu? Te ogólne zasady trze­
ba wzbogacać o owe specjal­
ne szczegóły.

FRANEK TRZYMAJ
ŚCIANĘ — A JA LECĘ

DO KASY
PO FORSĘ

Budowlani tę zasadę znają
nadzwyczaj dobrze. I tu chy­
ba leży początek ich depra­
wacji. Mieli przed laty po
prostu szczęście do szefów
resortu, którzy niczym wspa­
niałomyślni wujaszkowie poz­
walali zaliczyć do wykona­
nia-planu to, co ślamazarnie,
było kończone przez kilka na­
stępnych tygodni, a nawet

miesięcy. I nie chodziło tu

bynajmniej tylko o ambicjo­
nalne względy, o zameldo-
nie wykonania rocznego pla­
nu. Szło tu o forsę, na ów­
czesne czasy forsę nie taką
małą, wypłacaną w postaci
nagród, premii i innych gra­
tyfikacji, przy czym ordery
też się zdarzały... Albo weź-
my taką książeczkę zawiera­
jącą cykle normatywne, czy­

li mówiącą o tym, ile jaki
obiekt trzeba budować. Ni­
by normalny kawałek facho­
wej literatury z pogranicza...
science fiction. Przykładowo

— budowa zbiorników na wo­
dę o pojemności 100 tys. me­
trów sześć, powiną trwać 96
miesięcy (!!!). A długo, to

znaczy również drogo, a dro­
go to dobrze dla wykonaw­
cy, bo jeśli nawet udało się
zbudować coś krócej, wtedy
też możną było liczyć na do­
datkowe pieniądze. Więc nikt
się nie kwapił z porówna­
niem tej wielkości z norma­
tywami 'światówymi.

21—32 TYS. ZA METR

KWADRATOWY

Przedstawiciele resortu są
ukontentowani, kiedy podają
tę kwotę jako cenę za jed­
nostkę powierzchni’ wybudo­
wanych w ostatnim roku
mieszkań. Nie jest tak źle jak
straszyli dziennikarze, nie­
prawdziwe są więc podawa­
ne kwoty rzędu 50 cży 100
tysięcy. Zgoda. Ale po moje­
mu te 30 tysięcy przemnożo­
ne przez powiedzmy 50 me­
trów daje lekko 1,5 miliona
złotych. Kogo na to stać?!
Odpowiedzmy też sobie przy
okazji na pytanie, ile trzeba
by pracować’ na państwowym
etacie na to mieszkanie przy
obecnej średniej płacy — jed­
na osoba co najmniej 10 lat
(bez wydatków na cokolwiek
innego niezbędnego do ży­
cia). He na takie mieszkanie
musi przy obecnym poziomie
cen i płac pracować czy też

jak kto woli oszczędzać prze­
ciętna rodzina? Łatwo poli­
czyć. Ktoś powie, że budow­
nictwo mieszkaniowe sub­
wencjonuje państwo, że tych
kilkadziesiąt tysięcy szczę­
śliwców, którzy wprowadzą
się do przekazanych w tym
roku mieszkań zapłaci tylko
Część tych kosztów. Ale teraz

szybko trzeba odpowiedzieć
sobie również na. pytanie,
skąd ma pieniądze państwo?
Państwo to przecież my
wszyscy razem wzięci i w

budżecie tyle jest, ile wy­
pracujemy — chyba, że uda
się pożyczyć. Pożyczki jednak
mają to do siebie, że trzeba
je oddawać w ustalonym cza­
sie, płacąc od tego odpowied­
ni procent. I ta forma repe­
racji budżetu od pewnego
czasu nie wchodzi już w ra­
chubę. Musimy (całe społe­
czeństwo) sobie przecież w

końcu uzmysłowić, że ciąg­
niemy wielki wóz— jeśli ktoś

nie ma siły lub, co gorsza,
udaje że ciągnie, muszą ten

wysiłek ponieść inni. Takie
są prawa fizyki i matematy­
ki... Cudów przecież nie ma,
a jeśli się zdarzają to jednak
niezmiernie rzadko... '

PATRZĄC OD STRONY

RESORTU

Reforma gospodarcza' w

budownictwie wprowadzona
była z dużym opóźnieniem.
Na ostatniej konferencji pra­
sowej w Ministerstwie Bu­
downictwa i Przemysłu Ma­
teriałów Budowlanych nie u-

dało się dociec jednak dlacze­
go tak się stało. Dość enig­
matycznie i okrągło zabrz-
miało następujące sformuło­
wanie: „Dopiero w trzecim
kwartale 1S82 został zakoń­
czony cykl regulacji praw­
nych w zakresie cen umożli­
wiających powszechne przy­
stąpienie do prawidłowych
rozliczeń i realizację zasady
samofinansowania. Tzw. „wy­
równanie startu” polegające
na wyrównaniu niedoborów
funduszów ■własnych w o-

brocie nastąpiło dopiero w

grudniu”. Potencjał przedsię­
biorstw budownictwa ogólne­
go przekazano wojewodom.
Ktoś sprytnie przy tym zau­
ważył. że jeden wielki kłopot
podzielono na 49 mniejszych
kłopotów. Zlikwidowano zjed­
noczenia, powołując woje­
wódzkie zarządy, bądź wy­
działy budownictwa. Od poło­
wy roku rozpoczął się proces
zrzeszania przedsiębiorstw
w związki branżowe bądź
terytorialne. Wszystko to wy­
wołało

PRZEJŚCIOWE
1 ZABURZENIA

W ORGANIZACJI
l PRODUKCJI

W bieżącym roku zdaniem
resortu konieczne jest „prze­
prowadzenie szeregu przed­
sięwzięć organizacyjnych i
usprawnienie ekonomicznych
'rozwiązań systemowych za­
pewniających większą stero-
walność przedsiębiorstwami,
a zwłaszcza ukierunkowanie
ich działalności na podstawo­
we zadania i cele Centralne­
go Planu Rocznego”.

Co zdaniem 'resortu po­
trzebne jest do zapewnie-

. nia sterowania działalnością
przedsiębiorstw? • ujednoli­
cenie struktury organizacyj­
nej budownictwa w układach
terenowych, w tym powoła­

nie zarządów budownictwa
we wszystkich wojewdódz-
twach i określenie ich funk­
cji oraz zadań, a także prze­
jęcie przez ministra budow­
nictwa i przemysłu materia­
łów budowlanych merytorycz­
nego nadzoru • inicjowanie
tworzenia nowych, efektyw­
nych organizacji (zrzeszenia
i związki organizowane dla
realizacji określonych zadań
inwestycyjnych, rady nadzor­
cze), • lepsze wykorzystanie
instytucji rozdzielnictwa ma­
teriałowego poprzez stworze­
nie systemu centralnego, ste­
rowania zaopatrzeniem ma­
teriałowym dla poszczegól­
nych dziedzin budownictwa
— czemu mają służyć zasady
i preferencje zawarte w Cen­
tralnym Planie Rocznym •

przyznanie organom założy­
cielskim — na okres przej­
ściowy — prawa nakładania
na wykonawców obowiązku
wykonania zadań inwesty­
cyjnych i określenie systemu
i realizacji — dotyczy to

ważnych celów społeczno-
gospodarczych, © zapewnie­
nie centralne i w układzie
terenowym kontroli przestrze­
gania porządku, gospodarno­
ści i bezpieczeństwa pracy na

budowach, • usprawnienie i
modyfikacja działania me­
chanizmów ekonomicznych.

Pod tym ostatnim kryje
się elastyczniejsze operowa­
nie obciążeniami na FAZ —

ulgi dla przedsiębiorstw rea­
lizujących budownictwo mie­
szkaniowe, obiekty towarzy­
szące i niektóre ważne inwe­
stycje centralne, a także ulgi
w obciążeniach podatkiem do­
chodowym. Zapowiedziane
zostało rozszerzenie cen re­
gulowanych, również na in­
westycje centralne, rychłe
wydanie wytycznych doty­
czących metod kosztorysowa­
nia robót budowlano-monta­
żowych, a także rozpoczęcie
wydawania katalogów nakła­
dów rzeczowych (robocizna,
materiały, praca sprzętu) da­
jących nowe, zaktualizowane
podstawy kosztorysowania.

. Centralny Plan Roczny na

bieżący rok stawia przed bu­
downictwem zadanie wybudo­
wania 170—180 tys. nowych
mieszkań, w tym w budow­
nictwie uspołecznionym 105—
115 tys. czyli trochę więcej
niż wybudowano w 1982 ro­
ku. Pozostaje tylko jedno
zdanie tytułem komentarza:
mimo wszystko to ciągle za

mało.

JACEK BALCEWICZ

Konfrontacje Studium rozkładu rodziny
Przez parę ostatnich lat nic

specjalnie interesującego nie
powstało w wytwórni filmo­
wej w Bratysławie. Dopiero
w ubiegłym roku można było
zauważyć pewne ożywienie
słowackiej twórczości filmo­
wej, której — jak się wyda­
ja — najwybitniejszym przed­
stawicielem jest prezentowa­
ny na tegorocznych konfron­
tacjach „POMOCNIK” (1981)
Zoro Zahona. Ta ekranizacja
bestsellera czytelniczego 1977
r. w Czechosłowacji, której
autorem jest jeden z najpo­
pularniejszych pisarzy słowac­
kich Ladislav Ballek, zdobyła-
jedną z trzech głównych na­
gród na XX Festiwalu Fil­
mów Czeskich i Słowackich
’82, nagrodę XXXIII Filmo­
wego Festiwalu Ludzi Pracy
Lato ’82, Wielką Specjalną
Nagrodę Jury na XXII MFF
w Karlovych Varach oraz na­
grodę czechosłowackiej kry­
tyki filmowej.

Akcja filmu rozgrywa się w

małym miasteczku Palank,
znajdującym się na pograni­
czu słowacko-węgierskim, na

przełomie lat 1945/46. Bohate­
rem jest rzeźnik Riećan, któ­
ry wraz z żoną i. córką przy­
jeżdża do tego miasteczka i
obejmuje jeden ze sklepów.
Jego pomocnikiem (stąd tytuł
filmu) zostaje Volent, czło­
wiek pełen energii i inicjaty­
wy, ale bez żadnych zasad
moralnych. On to właśnie, w

sposób niezgodny z prawem,
powiększa dochody szefa i

ki, wieku, płci, rysopisu,
pochodzenia społecznego,
kolejnych • miejsc zamiesz­
kania, stanu cywilnego i
stosunków rodzinnych,
przebiegu służby wojsko­
wej, przynależności do or­
ganizacji społecznych i po­
litycznych, przekonań reli­
gijnych, poglądów politycz­
nych, stanu zdrowia, grupy
krwi, uzębienia, historii
chorób, warunków fizycz­
nych, zainteresowań, wy­
kształcenia, wyników w

nauce, rezultatów badań
testowych, współczynnika
inteligencji, kontaktów to­
warzyskich, nałogów i ■
skłonności, stanu konta

swoje. Nagle osiągnięte bo- sklepu, nie mając w sobie ale także interesujący mora-

gactwo nie zmienia jednak za- dość sił, aby przeciwstawić się litet o rozpadzie tradycyjnych
sad i sposobu bycia rzeźnika,. destrukcyjnej działalności po- wartości, w pierwszych powo-
natomiast znamienną ewolu- mocnika niszczącego jego ro- jennych latach w Czechosło-
cję przechodzi jego żona i dzinę, odchodzi samotnie tam, wacji. Cała siła „Pomocnika”
córka. Kiedy jednak Riećan skąd przybył. wynika z niezwykle drama-
w pełni zda sobie sprawę z W ten sposób jest to nie tycznego zderzenia psycholo-
nielegalnych źródeł dochodów tylko studium charakterów, giczno-społecznego głównych

Komputer i prawa
człowieka

bankowego, dochodów i
sposobu ich wydatkowania,
sytuacji majątkowej, prze­
biegu zatrudnienia, opinii
przełożonych , i współpra­
cowników, podróży, kores­
pondencji, popełnionych
przestępstw i odbytych kar,
wykroczeń w ruchu drogo­
wym itd, praktycznie w

nieskończoność, gdyż współ­
czesne banki informacji
zdolne są zawrzeć w swojej
pamięci wszystko, co doty­
czy konkretnej osoby, a mo­
głoby interesować kogokol­
wiek, kiedykolwiek, z ja­
kiegokolwiek powodu.

Komputery gromadzą te
dane nie po to, by stawiać
horoskopy: potrzebuje ich
administracja. Potrzeby, to

niekiedy rzeczywiste, nie­
kiedy urojone. Banki da­
nych wydatnie usprawniają
machinę biurokratyczną;
przyśpieszą i zracjonalizują
procesy podejmowania de­

cyzji, zlikwidują potrzebę
przedkładania plików za­
świadczeń, przerosty pa-
pierkomanii, trudności w

odszukaniu akt w archi­
wach oraz zmorę petenta —

bieganinę po urzędach.
Z danych zgromadzonych,

w pamięci centralnego
komputera takiego zjedno­
czonego systemu informa­
tycznego korzystać mogła­
by policja i wymiar spra­
wiedliwości, organa ewi­
dencji ruchu ludności, ko­
mórki planowania, urzędy
statystyczne, banki, organa,
fiskalne, towarzystwa kre­
dytowe i kompanie ubez­
pieczeniowe, służba zdro­
wia, szkolnictwo, armia,
urzędy stanu cywilnego,
niezliczone biura i instytu­
cje.

Pokrzywdzona byłaby na­
tomiast jednostka, istnieją­
ca od tej pory jako numer

ewidencyjny w centralnej
kartotece banku danych,
pozbawiona skutecznej o-

chrony przed możliwościa­
mi rozlicznych nadużyć w

procesie kolekcjonowania i
wykorzystywania dotyczą­
cych jej informacji.

Pochodzenie danych zgro­
madzonych w bankach in­
formacji może budzić licz­
ne wątpliwości. Z braku
innych przesłanek FBI (Fe­
deralne' Biuro $ledcze
USA) wprowadzało poli­
tyczne poglądy jednostek
z rejestrów bibliotek na

podstawie spisu wypoży­
czanych książek. Informa­
cje mogą też pochodzić z

jawnych aktów naruszania
praw człowieka: z wymu­
szonych zeznań, podsłuchu
pogwałcenia tajemnicy ko­
respondencji. Wiadomo, że
amerykańskie ■towarzys­
twa kredytową i instytucje

ubezpieczeniowe przeksz­
tałcają się w wielkie cen­
trale szpiegowania swoich
klientów, a zgromadzone
przez nie wiadomości by­
wają sprzedawane innym
zainteresowanym instytu­
cjom. Źródłem informacji
bywa również fałszywe os­
karżenie lub anonim.

Wprowadzenie do pamię­
ci komputera opinii i infor­
macji nieaktualnych lub
błędnych, względnie ścis­
łych, ale -nieistotnych, mo­
że stać się powszechną
praktyką. Takie dane, raz

zakodowane, pozostaną od­
tąd już na zawsze jak przy­
słowiowe „haki w życiory­
sie’’. Nie bez racji powtarza
się często, że komputer ni­
czego nie wybacza i niczego
nie zapomina. Opinie, częs­
to subiektywne, albo, w

ogóle głęboko niesłuszne —

będą zawsze brane pod u-

wagę, usłużnie dostarczane
przez komputer. Petent mo­
że dyskutować z 'urzędni­
kiem i wyjaśniać mu swój
punkt widzenia; wobec
komputera — jest bezsilny.

Zasada, że „wiedza to

władza” potęguje znaczenie

bohaterów filmu. Metamorfo­
zę poszczególnych członków
rodziny Riećanów, szybko a-

daptujących się do nowych
warunków życia, widać wy­
raźnie w sposobie ubierania
się, w coraz to nowych bar­
dziej modnych strojach i u-

biorach, żony i córki. Nato­
miast Riećan, przez cały film
nosi to samo ubranie, będące
świadectwem siły jego chara­
kteru i przywiązania do wpo­
jonych mu tradycjnych — ale
jakże cennych — norm etycz­
nych. Poprzez' skontrastowa-
nie postaw moralno-etycznych
Riećana i jego pomocnika, na­
dał twórca aktualnie brzmią­
cą wymowę swemu dziełu, co

podkreśla słusznie E.ya Zaora-
lova pisząc: „Volent przypo­
mina współczesnego pragma­
tyka, zaś postać Riećana jest
nie tylko ucieleśnieniem nie-
zachuńanego kodeksu moral­
nego, ale i ostrzeżeniem przed
pasywnością, poddawaniem
się Złu („Zaber” nr 13/82).

Te zamiary twórcy znako­
micie podkreślili świetni ak­
torzy: słowacki Elo Roman-
ćik ze Słowackiego Teatru
Narodowego jako Riećan, wę­
gierscy: Gabor ,Kończ („Wę­
grzy”, „Fabiana spotkanie z

Bogiem”) jako zmysłowy i a-

moralny pomocnik ,oraz Ildi-
kó Pesci („Fortepian w po­
wietrzu”, . „Diabeł bije żonę”)
jako żona Riećana.

BOLESŁAW HOŁDYS

problemów związanych z

funkcjonowaniem banków
informacji osobowych.
Wskazuje się z jednej stro­
ny na potrzebę ochrony
jednostki przed niewłaści­
wym wykorzystywaniem
zgromadzonych .na jej te­
mat danych, a z drugiej —

na potrzebę skutecznej
ochrony informacji zgro­
madzonych w banku przed
dostępem do nich niepowo­
łanych osób i instytucji
oraz przed komputerowym
piractwem. Prawnicy wy­
stępują z projektami „kom­
puterowej karty praw oby­
watelskich”.

Wszystko, co tu napisa­
łem doskonale jest światu
wiadome od kilkunastu lat.
Sekretarz Generalny Naro­
dów Zjednoczonych już z

początkiem lat siedemdzie­
siątych ogłaszał sprawoz­
dania na ten temat. Ochro­
na praw człowieka polega
jednak na tym, że o losach
swych obywateli decydują
suwerenne państwa, któ­
rym społeczność międzyna­
rodowa niczego nie może
narzucać. Można jedynie
ostrzegać.

.i
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Budowanie nowego ruchu związkowego
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

strajkach pod silną presją. Nie
z własnej woli. Ludzie coraz

to wyraźniej zdawali sobie
sprawę, że są przedmiotem
politycznej manipulacji. Czas
zaczął działać na niekorzyść
intencji przywódców „Solidar­
ności”. Właśnie dlatego zdecy­
dowano się rzucić związek do
konfrontacji. Mówiono o tym
szczegółowo wielekroć i nie te

sprawy są przedmiotem naszej
rozmowy.

Trzeba było więc przerwać
te iluzje i dopasować się do
wcale nie różowej rzeczywi­
stości. Nie jest to łatwe. Ma­
my rozsądny, choć trudny
program uporczywego wygrze­
bywania się z kryzysu. Wielu
jednak znów oczekuje obiet­
nic; kiedy już nareszcie bę­
dzie dobrze. Rząd byłby nie­
uczciwy, składając obietnice
bez pokrycia. Nie chce budo­
wać sobie taniej popularności
opartej na pustych hasłach.
Powoli, ale rodzi się jednak
poczucie rzeczywistości, zrozu­
mienia trudnej, lecz jedynie
dziś możliwej polityki wycho­
dzenia z kryzysu i powrotu
Polski na scenę europejską ja­
ko normalnego, niezależnego i
zamożnego państwa. Ten cel
— choć być może dla niektó­
rych zbyt pozytywistyczny a

nie romantyczny — też może

być porywający.
— Nadzieje, jakie przyciąg­

nęły ludzi do „Solidarności”,
nie ograniczały się przecież do
marzeń o dobrobycie. Jeszcze
większe było chyba zapotrze­
bowanie na sprawiedliwość
społeczną i praworządność,
poszanowanie godności czło­
wieka i prawdę w życiu pu­
blicznym, na reformę struk­
tur władzy 1 podmiotowość
społeczeństwa. Nie wszyscy
mieli tu na myśli to samo, ale
dla Większości była to szansa

powrotu do źródeł socjalizmu
i jego odrodzenia.

— To prawda, ale były to
ludzkie marzenia i oczekiwa­
nia, którym na imię dano
później „Solidarność”, nie zaś
sama organizacja. Przecież te

oczekiwania, żądania reform
rodziły się już znacznie wcze­
śniej, w samej partii, jeszcze
przed jej VIII Zjazdem. To
klasa robotnicza a nie przy­
wódcy „Solidarności” sprawi­

ła w sierpniu, te nastąpił
przełom w rozwoju *Polski. I
niezależnie od intencji, niewy­
baczalnym błędem wszystkich
nawiedzonych demagogów i
politykierów w „Solidarności”
było, jeśli nie zupełne zaprze­
paszczenie (bo tego udało się
nam na szczęście uniknąć wła­
śnie poprzez dzień 13 grudnia
1981 r.), to w każdym razie
opóźnienie 1 utrudnienie mo­
żliwości realizacji historycznej
szansy zreformowania społecz­
nego i gospodarczego życia na­
szego kraju zgodnie z oczeki­
waniami Polaków.

Podejmujemy teraz to dzie­
ło w przekonaniu, że socjalizm
nie jest zastygłą formacją.
Wynika to przecież z jego
istoty. Zapoczątkowaliśmy bez­
precedensowy proces refor-

•mowania struktur społeczno-
-gospodarczych i politycznych.
Intencje są tu jasne. Deklaru­
jemy wyraźnie o co nam cho­
dzi: będziemy stale rozszerzać
gwarancje prawne zapewnia­
jące udział społeczeństwa w

rządzeniu krajem, ale za wa­
runek podstawowy wyjścia z

kryzysu i powodzenia reformy
uznajemy silne państwo, które
musi podejmować również de­
cyzje niepopularne właśnie po
to, by wydostać się z biedy.

Związki zawodowe mogą o-

degrać bardzo ważną rolę w

przyspieszaniu procesów re­
formowania Polski. Trudno tu
oczekiwać zrywu i spontanicz­
ności. Chodzi tym razem o re­
alizację programu wyważone­
go i trudnego, wymagającego
ofiarności i czasu.

— Jak rząd wyobraża sobie
nieodzowne przecież negocja­
cje, a przynajmniej konsulta­
cje ze związkami zawodowymi
w podstawowych sprawach
polityki płac, świadczeń spo­
łecznych i cen w ciągu tego
roku, w którym związki za­
wodowe będą działały tylko
na poziomie zakładów pracy?

— Już teraz trzeba kształ­
tować układ stosunków mię­
dzy administracją państwową
i gospodarczą wszystkich
szczebli a związkami zawodo­
wymi, zgodnie z duchem i li­
terą ustawy. W najbliższym
czasie wznowi swą działalność
Komitet Rady Ministrów d/s
Związków Zawodowych. Z
obszernego programu prac
rządu wybieramy zamierze­

nia, które będą konsultowane
ze związkami. Lista tych za­
mierzeń jest bardzo długa.

Brak ponadzakładowych or­
ganów związkowych oczywi­
ście utrudnia technikę tych
konsultacji. Warto zresztą
przypomnieć, te możliwe jest
przyspieszenie uchwałą Rady
Państwa budowanie struktur
gałęziowych, co zależy od tem­
pa procesu organizowania się
związków. Na razie, na okres
przejściowy potrzebne jednak
będą sposoby zastępcze. Re­
sorty będą przesyłać projekty
do konsultacji w zakładach,
pracy, przedstawiciele admi­
nistracji będą zapraszać przed­
stawicieli związków do prze­
dyskutowania ważniejszych
problemów. Słowem, jeśli ktoś
chce poznać czyjeś zdanie, za­
wsze sposób znajdzie.

— A samorząd załogi? Jak
mogą się układać stosunki
między związkami skupiają­
cymi tylko część pracowników,
a samorządem — reprezenta­
cją ogółu załogi, a zarazem, w

warunkach reformy, praco­
dawcą? W ustawie o związ­
kach zawodowych prawie nie
się nie mówi na ten temat.

— Jest to problem kapital­
nej wagi 1 brzemienny w

skutki. W warunkach refor­
my gospodarczej inaczej musi
się ukształtować obiegowo poj­
mowany rewindykacyjny mo­
del związków zawodowych. O
wielu ważnycn dla załogi
sprawach decydować będzie
samorząd. Dyrektor, z którym
związki mogłyby się wadzić,
jest tylko wykonawcą uchwał
samorządu. Związki zawodowe
muszą same znaleźć trafną
formułę działania w nowej
rzeczywistości. Na razie jest
to problem otwarty, a rozwią­
zania podpowie życie. W każ­
dym razie można się spodzie­
wać, że spory będą się teraz

rozgrywały również w ukła­
dzie związki — samorząd, a

nie tylko związki — admini­
stracja.

— Rząd się tym chyba nie
martwi, a i nadmiar strajków
w samorządnych przedsiębior­

stwach też nam zdaje się nie
groziTM

— Po gorączce, jaką prze­
szliśmy między sierpniem a

grudniem, jesteśmy już chyba
wszyscy bardziej odporni na

strajki. A mówiąc poważnie,
to nie administracja chce się
wyręczać samorządem w sy­

tuacjach konfliktowych, lecz
sama rzeczywistość, kształtu­
jący się dopiero model sto­
sunków społecznych zmusi re­
prezentantów pracowników do
przestrzegania ustawowej za­
sady współmierności żądań do
strat, jakie może spowodować
strajk. Gdy rząd był rozdaw-
cą dóbr, rewindykacje i ne­
gocjacje miały sens. Teraz

rząd ma być administratorem
i zarządcą.

— Czy nie obawia się Pan
jednak, te poczucie wyobco­
wania ezęścl nowych związ­
ków skłoni je do szukania po­
pularności za wszelką cenę:
demagogii socjalnej i płaco­
wej lub też załatwiania drob­
nych spraw bytowych, która
należą do administracyjnych
służb socjalnych?

— Związki nie są wolne od
tej groźby. Jedyną na to ra­
dą jest poczucie rzeczywisto­
ści, podejmowanie tego, co jest
konieczne, ale zarazem możli­
we. Dlatego związki zawodowe
nie mogą stronić od spraw
produkcji, od tego bowiem za­
leży skuteczne wykonywanie
ich funkcji obronnej.

W budowie nowego ruchu
związkowego mogą też pow­
stawać inne bariery. Nie można

np. lekceważyć stanu świado­
mości części kierownictwa 1
dozoru, ludzi, którzy w ciągu
ostatniego roku zdążyli się już
przyzwyczaić do wygodnego
życia bez związków i samorzą­
du.

— Wiele wątpliwości wywo­
łało niedawne rozporządzenie
Rady Ministrów o przekaza­
niu nowym związkom majątku
po byłych organizacjach za­
kładowych. Zastrzeżenie wzbu­
dziła forma podjęcia tej
decyzji, a także jej meritum:
dlaczego pracownicy obecnie
nie zrzeszeni zostali pozbawie­
ni prawa korzystania ze skła­
dek opłacanych nieraz przez
wiele lat?

— Komitety założycielskie
nowych związków wielokrot­
nie domagały się odmrożenia
majątku zakładowego przed 1
stycznia, tak, by związki mia­
ły choćby najskromniejsze
podstawy materialne do pod­
jęcia działalności. Takie by­
ło stanowisko przedstawicie­
li komitetów na listopado­
wym spotkaniu ze Społeczną
Komisją Konsultacyjną. Cho­
dzi tu zresztą o środki nie­
wielkie, w skali kraju o rów­

nowartość jednomiesięcznej
składki.

Jeśli natomiast idzie o fun­
dusze 1 trwały majątek — o

domy, rozmaite obiekty, sprzęt,
pozostałe po zarządach głów­
nych i centralach związko­
wych — to będzie on w nie­
naruszonym stanie przekaza­
ny związkom, gdy powstaną
odpowiednie struktury związ­
kowe, oczywiście po konsul­
tacji z tymi organami. Obecnie
rząd jest administratorem te­
go majątku, a nawet ponosi
niebagatelne koszty jego u-

trzymania. Wykorzystanie tej
bazy nie powinno chyba ro­
dzić konfliktów. W domach
wczasowych czy sanatoriach
wypoczywają ludzie pracy bez
względu na przynależność
związkową.

— I ostatnie już pytanie:
Panie Ministrze, czy spodzie­
wa się Pan, że nowe związki
zdobędą większe niż dziś po­
parcie załóg pracowniczych?

— Jest to przecież proces
nieunikniony. Trudno się dziś
ludziom żyje. Wiele jest w

codziennym życiu niesprawie­
dliwości i krzywdy. Już tylko
z tego powodu związki są pra­
cownikom potrzebne, żeby
miał kto bronić ich praw i
interesów. Organizowanie się
w związki zawodowe jest na­
turalnym interesem klasy ro­
botniczej, silniejszym niż ab­
surdalne próby bojkotu, sil­
niejszym niż dzisiejsze urazy
i uprzedzenia. Jestem przeko­
nany, że nowe związki będą
stopniowo zjednywać robie
załogi, te okrzepną, że będzie
się to działo w sposób spokoj­
ny, bez żadnego nacisku. Na­
turalną sprawą Jest i będzie
pozyskiwanie przei aktyw
związków zawodowych no­
wych zwolenników. Cl wszy­
scy, którzy związali się z ideą
nowego ruchu zawodowego
nie mogą rzecz jasna czekać
z założonymi rękami. Pierw­
sze kroki działaczy nbwych
związków są pełne energii i
wiary w powodzenie. Nie moż­
na jednak — i nie obserwu­
jemy zresztą takiego zjawiska
— sztucznie przyśpieszać tego
społecznego procesu, mimo że
silne związki zawodowe, au­
tentycznie reprezentujące opi­
nię i interesy klasy robotni­
czej są potrzebne tak jej, jak
1 socjalistycznemu państwu.
Rozmawiała:

ROMANA KALECKA (PAP)

F. Hayasl o problemach Węgier

Bez obaw, ale z umiarem
Obfite aaopatrzenie sklepów 1 pewne obja­

wy liberalizacji w gospodarce dewizowej,
widoczne chociażby w importowych zaku­
pach, od szeregu lat zwracały uwagę (przy­
najmniej turystów, ale nie tylko) na Węgry
jako kraj, w którym „dobrze się żyje”. Jed­
nakże od pewnego czasu nie hrak sygnałów,
wiadomości, opinii, sprawiających wrażenie,
że coś się zaczyna psuć w tym obrazie. Mó­
wią o tym również sami Węgrzy, a codzien­
na 1 ekonomiczna prasa tego kraju coraz

częściej wskazuje na rozmaite zgrzyty w me­
chanizmach węgierskiej gospodarki.

Na tym tle interesująca jest analiza spo­
łeczno-ekonomicznej sytuacji Węgier, jakiej
dokonał ostatnio Ferenc Havasi, członek Biu­
ra Politycznego i sekretarz Komitetu Cen­
tralnego WSPR na spotkaniu z kadrą nauko­
wą 1 studentami Uniwersytetu Im. Karola
Marksa w Budapeszcie. „Specyficzną cechą
obecnego etapu rozwojowego — powiedział
F. Favasi — jest większa niż w minionym
20-leciu liczba elementów wskazujących na

nastroje niepokoju. Nasiliły się obawy, czy
kraj będzie zdolny utrzymać dotychczasowe
osiągnięcia, czy też musimy się liczyć z re­
gresem’’.

W ostatnich 4 latach,-jak stwierdził mów­
ca, udało się zwolnić, a następnie zahamo­
wać proces wzrostu zagranicznego zadłuże­
nia Węgier; co więcej — od końca 1981 r.

uległo ono pewnemu zmniejszeniu. Od tegoż
roku bilans wymiany handlowej z krajami
kapitalistycznymi jest w zasadzie zrównowa­
żony. „Zachowaliśmy zdolności płatnicze kra­
ju i zaufanie ze strony zagranicznych kre­
dytodawców" — powiedział sekretarz KC
WSPR. Dodał też, że Węgierska Republika
Ludowa rzetelnie i w pełni wywiązuje się
z zobowiązań zawartych w umowach pań­
stwowych z partnerami obszaru RWPG.

Mimo to, ogólnie trudna sytuacja w gos­
podarce światowej nie pozostaje bez wpły­
wu również na procesy rozwojowe w kra­
jach socjalistycznych, w tym także na Wę­
grzech. Rozwój gospodarczy przebiega w zna­
cznie bardziej skomplikowanych warunkach,
a Jego dotychczasowe tempo musiało ulec
zwolnieniu. F. Havasi zadaje w związku z

tym pytanie s gatunku zasadniczych: czy
Węgry są zdolne utrzymać dotychczasowy
poziom stopy życiowej społeczeństwa?

W latach 1979—1982 realne dochody lud­
ności Węgier wzrosły o 3 proc., a spożycie

dóbr i usług o 6 proc. W okresie tym handel
sprzedawał rocznie m. in. ponad 100 tys. sa­
mochodów osobowych, 300 tys. telewizorów,
w tym 60 tys. kolorowych; stan wkładów
oszczędnościowych ludności, wraz z oprocen­
towaniem, wzrósł o 60 mld forintów. Prze­
ciętnie rocznie budowano na Węgrzech 82—
—83 tys. nowych mieszkań. Za granicę wy­
jeżdżało rocznie 3 do 5,5 min węgierskich
turystów.

A jakie jest samopoczucie społeczeństwa?
— Ferenc Havasi zwrócił uwagę, że jest ono

różne w zależności od sytuacji w poszcze­
gólnych grupach społecznych. W niektórych
— poziom stopy życiowej poszedł w górę,
w niektórych ustabilizował się, ale są też
przypadki jej obniżenia się, co często wy­
nika z warunków rodzinnych. Tymczasem
Węgrzy zdążyli już przyzwyczaić się do tego,
że płace i dochody realne zawsze rosną i to
w dość dużej skali (25—30 proc, w ciągu Jed­
nej 5-latki), a wielu żywi przekonanie, że
tak będzie zawsze, niezależnie od tych czy
innych uwarunkowań zewnętrznych 1 Ich
wpływu na możliwości ekonomiczne kraju.

F. Havasi podkreślił, że jednym z ważnych
elementów polityki w zakresie stopy życio­
wej musi stać się proporcjonalne nagradzanie
wydajności pracy. Druga podstawowa zasa­
da — to nieogranlczanie, nawet w trudniej­
szych warunkach, podaży towarów na ry­
nku. Trzecim elementem węgierskiej poli­
tyki w zakresie stopy życiowej jest priorytet
zaopatrzenia rynku krajowego w stosunku
do eksportu. Wynika to z zasadniczych ce­
lów, jakie postawiło kierownictwo państwa
na najbliższe lata: przywrócenie i umocnie­
nie równowagi rynkowej oraz ochrona po­
ziomu życia obywateli.

Ale pierwszoplanowym zadaniem, jak
stwierdził sekretarz KC WSPR, jest utrzy­
manie zdolności płatniczych kraju. „Stawka
jest znacznie większa niż zdolność obrony
dotychczasowych osiągnięć przy 1—2 -procen-
towej różnicy poziomu stopy życiowej. Utra­
ta zdolności płatniczych mogłaby spowodo­
wać nie 1-2 -procentowy, lecz znacznie wię­
kszy regres".

(INTERPRESS)
Na podstawie materiałów ageneji „Buda-

press” opr. E. DINKOWA

Wyniki socjologicznego sondażu

Kiedy lekarz przemysłowy jest bezsilny...
Przemysłowa służba zdrowia fun­

kcjonuje niejako na uboczu syste­
mu podstawowej opieki lekarskiej,
choć trudno przecenić jej rolę w

ochronie zdrowia ludzkiego: pod
opieką „przemysłówki” pozostaje
około 6 min pracowników. Mało też

wiemy o lekarzach przemysłowych,
działających w środowisku, które z

natury rzeczy niesie liczne zagroże­
nie dla człowieka. Od lekarza rejo­
nowego różni go przede wszystkim
to, że swego pacjenta widzi w śro­
dowisku pracy. Stąd, obok trady­
cyjnej wiedzy terapeutycznej, musi
on posiąść sporą wiedzę o warun­
kach produkcji: technice, technolo­
gii, surowcach i materiałach a na­
wet organizacji pracy, bo ma ona

niebagatelny wpływ na sposób pra­
cy i co za tym idzie — stan zdrowia
załóg.

Mamy w Polsce ponad 8000 leka­
rzy przemysłowych. Około 2400 po­
śród nich wzięło udział w ankie­
cie socjologicznej, przeprowadzonej
przez pracownię socjologiczną In­
stytutu Medycyny Pracy w Łodzi.
Odpowiedzi zawarte w ankietach
dużo mówią, zarówno ■o sytuacji
zawodowej i społecznej tej grupy
lekarzy, jak i ich warunkach pra­
cy. Lekarze przemysłowi na ogół
dobrze oceniają wyposażenie przy­
chodni, warunki lokalowe na ogół
lepsze, niż w przychodniach ogól­
nodostępnych. Gorzej — pozycję
społeczno-zawodową czy możliwoś­
ci zdobywania stopni specjalizacyj­

nych. Najgorzej natomiast wypadła
ocena możliwości oddziaływania na

warunki pracy i sytuację zdrowot­
ną pracowników.

Z INNEGO PUNKTU WIDZENIA

Miejsce i rolę medycyny przemy­
słowej określa dziś szczególna sy­
tuacja. Z przyczyn obiektywnych
weszliśmy w trudny okres: zmniej­
szyły się inwestycje na rzecz bez­
pieczeństwa i higieny pracy, do
produkcji wprowadza się materiały
zastępcze i zastępcze technologie,
niosące dosyć często większe zagro­
żenie środowiska przemysłowego. W

tej sytuacji rośnie potrzeba dobrej
współpracy administracji przemy­
słowej z przemysłową służbą zdro­
wia.

Z badań łódzkich wynika, że nie
zawsze to współdziałanie bywa
przykładne i nie zawsze stosunki
między „stronami" układają się w

sposób partnerski. Administracja
jest zainteresowana w zmniejszaniu
absencji, zaś lekarz troszczy się
przede wszystkim o człowieka i je­
go zdrowie. Pierwsza oczekuje więc
surowszej kwalifikacji kandydatów
do L-4, drugi — większej dbałości
o warunki pracy. Można by te dwie
odmienne opcje pogodzić, podejmu­
jąc wspólne działania zgodnie ze

zdrowotnymi potrzebami załóg i za­
pisem w kodeksie pracy oraz ukła­
dach zbiorowych. Nie bez kozery
przypominam o tych zapisach. Wie­
le przedsiębiorstw jakby zawiesiło

ich działanie, przynajmniej w tej
części, która dotyczy warunków
pracy. Obiektywne trudności — jak
chociażby brak środków higienicz­
nych — nie mogą tłumaczyć zanie­
dbań.

PISZĄ WNIOSKI — I CO DALEJ?

Oceniając współdziałanie x kiero­
wnikami różnych szczebli uczestni­
cy sondażu na ogół lepiej ocenili
kierownictwo przedsiębiorstwa i
kierowników wydziałów, niż średni
i niższy dozór. Nieco mniej ankie­
towanych, bo niespełna 60 proc., wy­
raziło podobną opinię w stosunku
do mistrzów i brygadzistów. Nie­
mal co dziesiąty lekarz stwierdził,
iż między nim, a tą grupą ludzi,
kierujących zespołami ludzkimi, w

ogóle nie ma współpracy. Jest to

sytuacja nienormalna jeśli zważyć,
iż to właśnie od mistrzów i bryga­
dzistów zależy sprawny przebieg re­
alizowanych przez przychodnię
przemysłową zadań, żeby wymienić
chociażby badania profilaktyczne.

Niepokojąco brzmią jednak odpo­
wiedzi na pytanie o stopień reali­
zacji wniosków zgłaszanych przez
lekarzy pod adresem kierownictwa
zakładów pracy. Blisko 36 proc,
ankietowanych napisało, że zreali­
zowano jedynie nieliczne spośród
zgłoszonych przez nich wniosków.
Około 5 proc, osób ujawniło, iż ża­
den ze zgłoszonych przez nich
wniosków ńie doczekał się realiza­
cji. Chodziło przy tym <® wnioski,

których spełnienie leżało w grani­
cach możliwości przedsiębiorstwa.
Czy ta sytuacja tłumaczy, z kolei,
bierność znacznej grupy lekarzy
przemysłowych? Bo ponad 20 proc,
odpowiedziało, że nie zgłaszało w

swoim zakładzie żadnych wniosków
pod adresem kierownictwa. Jedni
dlatego, że uważali, iż stan zdro­
wia i warunki pracy takich wnios­
ków nie wymagają. Drudzy — by­
ło ich sporo, blisko 9 proc. — gdyż
uznali, że i tak nie zostałyby one

zrealizowane.

W świetle tych opinii, trzeba chy­
ba z pewną ostrożnością podchodzić
do pozytywnej na ogół oceny
współpracy z kierownictwem zakła­
du. Chyba, że uznać, iż dobra
współpraca ma miejsce wówczas,
gdy obie strony sobie „nie przesz­
kadzają”. Niestety, na błogim spo­
koju kierownictwa najgorzej wy­
chodzi ludzkie zdrowie, ponieważ
sprawy produkcji szybko usuwają
w cień problemy warunków pracy.
Niedostatek inicjatywy lub bezsil­
ność lekarza przemysłowego jest
zjawiskiem szczególnie trudnym do
zaakceptowania. Nowe związki za­
wodowe, choć nie narzekają na

brak pilnych spraw czekających na

rozwiązanie, muszą z pewnością na

jednym z pierwszych miejsc w

swym kalendarzu pracy postawić
problem warunków pracy i zdro­
wia załóg.

LUDWIK BURSKI

Niemiecka Republika Demokratyczna

Przygotowanie do obchodów

500-lecia urodzin Marcina Lutra
Korespondent PAP, Jerzy Tomaszewski,

pisze:

29 października br. obradował w Berlinie
komitet organizacyjny obchodów 500-lecia
rocznicy urodzin Marcina Lutra, przypada­
jącej 10 listopada 1983 roku. Od czasu ukon­
stytuowania się 13 czerwca 1980 roku było
to drugie posiedzenie komitetu z udziałem
jego przewodniczącego, Ericha Honeckera.
W okresie między tymi posiedzeniami inten­
sywnie pracowały rozliczne gremia, w tym
np. interdyscyplinarna grupa naukowców z

Akademii Nauk i uniwersytetów NRD oraz

lokalne oddziały komitetu uczczenia roczni­
cy urodzin Lutra. Zbliżającą się rocznicę hi­
storycy NRD wykorzystali dla intensyfikacji
badań nad wyjaśnieniem historycznego obra­
zu wielkiego reformatora, jego życia i twór­
czości oraz jego znaczenia dla współczes­
ności.

Przedmiotem obrad komitetu był bardzo
szczegółowo opracowany program imprez.
Uwagę zwraca akcentowana szczególnie przez
jego członków rzeczowość i wzajemne zau­
fanie władz państwowych i kościelnych w

przygotowaniach od obchodów 500-lecia uro­
dzin Marcina Lutra. Podkreślano, że do wy­
tworzenia tej obopólnie korzystnej atmosfe­
ry z okazji jubileuszu przyczyniło się spot­
kanie (6 marca 1978 roku), Ericha Honeckera
z członkami zarządu konferencji’ Kościołów
ewangelickich, który wówczas reprezentowali

jego przewodniczący biskup dr Albrecht
Schoenherr, prezydent Kurt Domsch i inni.
W czasie tych rozmów zapewniono pomoc
państwa w kościelnych przygotowaniach do
jubileuszowych obchodów w 1983 roku. Przy
urzeczywistnianiu tego przedsięwzięcia sto­
sunki między państwem i Kościołem w NRD
cechują rzeczowość, zaufanie i szczerość. Na
to współdziałanie zwracano uwagę niemal
we wszystkich wystąpieniach na posiedzeniu
komitetu organizacyjnego dla uczczenia pa­
mięci wielkiego reformatora niemieckiego.
Zastępca przewodniczącego komitetu, prze­
wodniczący Centralnego Zarządu Unii Chrze-
ścijańsko-Demokratycznej — CDU, Gerald
Goetting oświadczył m. in.: „Przy pełnym
zaufaniu współdziała nasz komitet z Komi­
tetem Lutra Kościołów Ewangelickich NRD.
Rozmowy między przedstawicielami obu ko­
mitetów, wspólne oględziny miejsc działal­
ności Lutra, stałe kontakty komisji komite­
tu kościelnego z biurem organizacyjnym na­
szego komitetu oddziaływują pozytywnie na

miasta i gminy, szczególnie w staraniach o

rekonstrukcję budowli zabytkowych i pom­
ników. Regularnie prowadzone rozmowy in­
formacyjne w poszczególnych terytoriach
NRD na temat zamierzeń i przedsięwzięć
o wspólnym zainteresowaniu G. Goetting
ocenił jako wyraz pełnego zaufania i ścisłe­
go współdziałania. Podobne akcenty znalazły
się w wystąpieniach przewodniczącego Ko­
mitetu Lutra Kościołów Ewangelickich NRD,
dr Helmut Zeddies.

Bułgaria

Był czas, 'gdy na drodze

rozwoju dynamicznego stanę­
ła bariera energetyczna. Pięt­
nasty i dwudziesty stopień za­
silania wyłączały skutecznie
część nowoczesnego majątku
przemysłowego z procesu
wytwarzania dóbr. Niejako
przy okazji wywoływał pro­
ste pytania publiczności. Ja­
każ to gospodarka planowa,
skoro nie potrafi rozwiązać
prostego równania: elektrow­
nie po jednej, odbiorniki e-

nergii po drugiej stronie? Kto
dawał dyplomy ludziom kieru­
jącym tym interesem?

Później brak mocy okazał
się „dysproporcją”, Jakaż to

elegancka nazwa, zupełnie
błaha w porównaniu z inny­
mi wymuszającymi spadek
produkcji. No i w końcu przez
cały niemal 1982 rok nie było
wyłączeń. Czytając to stwier­
dzenie bystry obserwator na­
szego życia natychmiast popu­
ka się palcem w czoło i po­
wie — no bo przecież mamy
kryzys, produkcja spadła o

kilkanaście procent, podroża­
ła energia zasilająca gospo­
darstwa domowe, czemu tu

się dziwić. A jednak będzie
to odruch równie naturalny co

fałszywy. Otóż- jak wynika z

rzetelnych i obiektywnych za­
pisów Państwowej Dyspozycji
Mocy zużycie energii w prze­
myśle osiąga obecnie poziom
roku 197 8, kiedy to wśród
ekonomistów przebąkiwano o

kryzysie, nik jednak nie wyo­
brażał sobie aż takiego spad­

ku produkcji 1 dochodu naro­
dowego do granic rozpadu ca­
łości. Wówczas jeszcze taka
prognoza byłaby polityczną i
ekonomiczną herezją... Lud­
ność, mimo podwyżki opłat,
wolno ale systematycznie
zwiększa „konsumpcję” elek­
tryczności.

Co się naprawdę dzieje
z energią elektryczną pobiera­
ną przez przemysł i inne dzia­
ły gospodarki, tego na razie

wane urządzenia zostałyby po
prostu zniszczone. Natomiast
tłumaczenie błędem miałoby
sens wówczas, gdyby mate­
rialnie, rzeczywiście uzyskiwa­
na produkcja była wyższa od
tej wykazywanej w statysty­
kach. A to trudno przyjąć bez
większych zastrzeżeń. Wiado­
mo co znajduje się w skle­
pach, a wyniki w handlu za­
granicznym są raczej skromne
choć interesujące. Z pewno-

letniego, a także zarys zadań
na drugą połowę lat osiem­
dziesiątych opiera się na kon­
cepcji stałego zmniejszania
porcji energii zużywanej na

jednostkę produkcji i docho­
du narodowego. Jak dotych­
czas nic nie wskazuje, by kon­
cepcja ta zaczęła obowiązywać
w praktyce.

Przez wiele lat energetycz­
ne potrzeby rozbudowywanej
gospodarki pokrywano, prze-

Na razie - stopień dziesiąty

W energetycznej pułapce
.nie wie nikt, choć dla każde­
go jest to sytuacja nienormal­
na. Zanim jednak można się
będzie posłużyć wynikami ja­
kichś kontroli, da się posta­
wić dwie z grubsza biorąc, hi­
potezy. Albo instalacje pracu­
ją na pełną moc — ale bez­
użytecznie, albo w obliczeniach
kosztów produkcji, jej warto­
ści, tkwi gdzieś błąd.

Pierwsza hipoteza jest do­
syć obraźliwa dla pracujące­
go społeczeństwa, a ponadto
z czystych technicznych wzglę­
dów takie postępowanie nie
jest często możliwe (hutnictwo,
chemia), gdyż tak eksploato-

ścią, jak to zwykle w gospo­
darce bywa, prawda okaże się
bardzo złożona. Ale przecież
odkrycie jej to zaledwie wstęp
do zlikwidowania sytuacji nie­
normalnej, kiedy gospodarka
wykazuje energochłonność jak
za czasów prosperity. Jest to
bowiem zjawisko groźne i je­
śli się nasili, znów doprowa­
dzi — bardzo szybko — do
wyłączeń, do zdemolowania e-

nergetykl odremontowanej z

takim trudem. Dzięki wyjąt­
kowej dyscyplinie, wymuszo­
nej w 1982 r. przez stan wo­
jenny.

Roboczy szkic planu trzy-

de wszystkim, mnożąc moc e-

lektrowni, zatem — wydobycie
węgla. Bo też przez cały ten
czas nie udało się wymusić,
liczących się, z góry zaprogra­
mowanych zmian w metodach
wytwarzania, konstrukcji wy­
robów dających zmniejszenie
nakładów energetycznych, w

czasie produkcji — i eksploa­
tacji. Różne były pomysły
(klasyfikacja ABC, branże
wiodące, kluby eksporterów,
efektywność), ale cały system
finansowy, nie mówiąc o prak­
tyce inwestowania, powodo­
wał, iż wytwarzane mniej v. :ę-
cej to samo, w ten sposób, ty­

le że — coraz więcej zużywa­
no energii.

Wobec niepowodzeń inicja­
tyw jakościowych powstawały
ilościowe. Również z małymi
szansami wykonawczymi. Był
np. pomysł energetyki ogrom­
nej dysponującej potencjałem
80000 megawatów — i górni­
ctwa na miarę tego. Nikt przy
tym nie pokusił się o zobra­
zowanie skutków zapylenia i
zasiarczania, zatrucm powie­
trza, wody i gleby niewielkie­
go w końcu kraju. Można jed­
nak przypuszczać, że i ten pro­
gram rozbiłby się o prozaicz­
ny brak szans realizacyjnych,
jak choćby przewiezienia tej
tak zwiększonej masy węgla
do elektrowni

Dziś wiemy aż nadto dobrze:
190 milionów ton to właściwie
realna granica możliwej do u-

zyskania masy węgla w cią­
gu roku. Sześć najbliższych
lat może zwiększyć moc elek­
trowni o 8 tysięcy nowych
megawatów, ale trzeba się też
liczyć z koniec mością wyłą­
czenia z ruchu najstarszych
bloków. Inwestycje nie zrów­
noważą wzrostu zapotrzebowa­
nia na energię. Pozostaje więc
prosta alternatywa: świadome,
natychmiastowe działanie na

rzecz zmniejszonego zużycia —

albo jeśli „restrukturyzacja”
pozostanie zaklęciem, jak po­
przednie, ponowne „wejście w

dysproporcje”, które już raz

doprowadziły do załamania.

ROBERT GIZA

Rozszerzenie funkcji kontrolnych
związków zawodowych

Korespondent PAP, Maciej Pędzich pisze:
W referacie na XII zjeździe BPK T. 2iw-

kow powiedział m. in. „Potrzebne nam jest
prawdziwa, ogólnonarodowa kontrola, która
zapewni wykonanie postawionych zadań i
stworzy atmosferę niegodzenia się z łama­
niem dyscypliny, naruszaniem praw obywa­
telskich, własności socjalistycznej i socjali­
stycznego prawa". W podobnym duchu przy­
wódca bułgarski wypowiedział się również
na niedawnym -kongresie związków zawo­
dowych.

Należało więc oczekiwać wzmocnienia kon­
trolnej funkcji związków zawodowych. Ocze­
kiwania te spełniają opublikowane w tych
dniach przez dziennik TRUD — „Kierunki
współdziałania bułgarskich związków zawo­
dowych i organów kontroli państwowej i
społecznej w okresie VIII pięciolatki".

Dokument ten nie otwiera zupełnie nowej
karty współpracy organów kontrolnych oraz

związków - zawodowych. Współpraca ta w

Bułgarii istnieje i jest realizowana od daw­
na. Jej (yyrazerh były m. in. wspólne kon­
trole prac.nad tzw. planami alternatywnymi
załóg, wykorzystaniem materiałów, surow­
ców i energii, wprowadzeniem brygadowej,
organizacji pracy, ochroną mienia socjalis­
tycznego itd. Podkreśla się jednak, że wszy­
stkich możliwości współdziałania jeszcze nie
zrealizowano i źe wspólne kontrole nie za­
wsze były skuteczne, bądź to z powodu bra­
ku pogłębiającej analizy przyczyn niedosta­
tków, bądź też liberalizmem okazywanego
sprawcom naruszeń.

Wychodząc z założenia, że nadanie więk­
szego znaczenia funkcji kontrolnej związków
zawodowych jest wyrazem rozwijania de­
mokracji socjalistycznej, kierownictwa zwią­
zków oraz organów kontrolnych postanowiły
zintensyfikować wspólne wysiłki mające na

■ celu szerokie zainteresowanie ludzi pracy

działalnością kontrolną. Podkreśla się więe,
że kontrola powinna się stać nierozdzielńą
częścią działalności każdego kolektywu pra­
cowniczego i środkiem zabezpieczenia wyko­
nania podjętych decyzji.

Kontrola ma oddziaływać m. in. na:
— Urzeczywistnianie w praktyce strategi­

cznego kursu partii na powszechną intensy­
fikację.

— Kompleksowe wprowadzenie wszystkich
elementów nowego mechanizmu gospodar­
czego.

— Aktywne uczestnictwo ludzi pracy w u-

jawnianiu i zagospodarowaniu rezerw.
— Racjonalne wykorzystanie materiałów,

surowców i energii.
— Poprawę jakości produkcji.
— Skrupulatne wykonanie planów ekspor­

tu.
— Rozwijanie współzawodnictwa pracy.
— Ścisłe przestrzeganie przepisów dotyczą­

cych kształtowania cen artykułów i usług
przez organizacje gospodarcze.

— Należytą ilościowo i jakościowo produk­
cję artykułów rynkowych.

— Realizację programów kształcenia i do­
skonalenia kadr.

— Doskonalenie warunków pracy i korn-
pleksowe rozwiązanie problemów ochrony
pracy.

— Realizację polityki społecznej partii (tu
np. kontrola wykonania planów budownic­
twa mieszkaniowego, wykorzystania bazy
wypoczynkowej i leczniczej, organizacja służ­
by zdrowia, produkcja odzieży i ubrań o-

chronnych itp.).
Dokument podkreśla konieczność pociąga­

nia do surowej odpowiedzialności za biuro­
kratyczny stosunek do skarg ludzi pracy, na­
ruszanie kodeksu pracy i innych aktów nor­
matywnych.
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Z głębokim talem zawiadamiamy, ie dnia 16 etyorała IMS
r. rmarł w Krakowie, w wieku 60 lat

tow. ZDZISŁAW PRZYSIECKI
ntkM emerytowany, aaslułony pracownik, główny rpeeja-
lista d.a. pracowniczych, człowiek o dniej szlachetności
i prawości. Oprócz stanowisk kierowniczych w praey za­
wodowej, pełnił szereg odpowiedzialnych funkcji społecz­
nych 1 politycznych w Krakowie.

Za prace zawodową i społeczną odznaczony został Krzy-
iem Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski, Złotym
i Srebrnym Krzyżem Zasługi, Złotą Odznaką „Za pracą
społeczną dla m. Krakowa” i innymi.

Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy najgłębeaego współ-
osueia,

DYREKCJA, KZ PZPR 1 PRACOWNICY
WYTWORNI SPRZĘTU KOMUNIKACYJNEGO

„PZL—KRAKÓW” w KRAKOWIE

USŁUGI

PRZYSTĄPIĘ do apółkL Posia­
dam samochód 1 gotówkę. Ofer­
ty 37634 „Prasa”, Tarnów, Kra­
kowska IŁ

TAPETOWANI! mleukeft — ML
Graczkowskl, Kraków, pL Wol­
ności 7/5, goda przyjęć lł—N —

poniedziałki, środy, piątki.
i-wroe

RÓŻNE

ATRAKCYJNE oferty Myakawlca-
nle przesyła Biuro „JANTAR**
Ustka, skrytka U. A-2S3

JESTESCIB aamotnlT W aałote-
nlu rodziny dyskretnie pomoże
Wam biuro matrymonialna „Ro­
dzina”, skrytka pocztowa 55, 11-141
Szczecin 6. A-255

PRZETARGI

PRODUCENTÓW mebli, boazerii,
parkietów oras wszelkich wyro­
bów s drewna — poszukuje sklep
— A. Klimek w Krakowie przy
uL Wrocławskiej 18.

g-39740

NAJSZCZĘŚLIWSZE małżeństwa

dyskretnie kojarzy „Femlna”,
66-400 Gorzów Wlkp., skrytka 10.

DOSTAWCÓW do sklepu z upo­
minkami poszukuję. Gdynia, tel.
24-13-87.
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Tow.

JERZEMU RZEPIE

sŁ Instruktorowi Wy­
działu Polityczno-Orga-
nizacyjnego KW PZPR,
składamy wyrazy głębo­
kiego współczucia z po­

wodu śmierci OJCA

Pracownicy KW PZPR
w Nowym Sączu

SARAD Stanisław, sam. Zalasowa
21, zgubił wkładki zaopatrzenia nr

I 621451. I 621453 dla syna Leszka,
wydane przez KW PZPR w Tar­
nowie. T-37644

CYBULSKI Stanisław, zam. Świe­
bodzin 52, zgubił wkładki zaopa­
trzenia nr nr 018518, 018517 dla żo­
ny Anny, 01B516 dla syna Zbignie­
wa, 136321 dla córki Marli, 136320
dla córki Beaty, wydane przez
Wojewódzki Szpital Zespolony w

Tarnowie oraz nr 479341 dla córki
Barbary, wydaną przez Urząd
Gminy w Pleśnej. T-37651

PRACA

PRACOWNIKA fizycznego przyj-
mie piekarnia Górnislewlcza, Kra­
ków, Garbarska 12. Mieszkanie
zapewnione. g-41030

KANTOR Zygmunt, zam. Jangrot
136, zgubił wkładki zaopatrzenia
Ah 698268 oraz Ah 698837 dla żony
Heleny 1 dla synów: Jerzego —

Ah 698272, Grzegorza — Ah 698273,
Janusza —Ah 699342, Ah 698279 dla
córki Beaty, wydane przez Urząd
Gminy Trzyciąż. g-40775

KUPNO

BETONIARKĘ 1 wibrator kuplę
lub zamienię za flizy. Oferty
39741 „Prasa” Kraków, Wlślna 2.

AUGUSTYNEK Jan, zamieszkały
Czyżów 4, zgublŁ wkładkę zaopa­
trzenia Ag 686675, wydaną przez
Urząd Gminy w Gdowie.

g-40898

UWAGA!
Instytucje I przedsiębiorstwa sektora uspołecznionego
i nieuspołecznionego oraz indywidualni wynalazcy

i racjonalizatorzy
OŚRODEK POSTĘPU TECHNICZNEGO
ORGANIZUJE w dniach 18—22 kwietnia 1983 r.

Ogólnopolskie Targi Wynalazków
Rozwiązania nie zgłoszone dotychczas do Urzędu

Patentowego PRL uzyskują prawo pierwszeństwa
Targów.

Pisemne zgłoszenia, z krótkim opisem wynalazków,
uprasza się kierować pod adresem: Ośrodek Postępu
Technicznego, 40-955 Katowice, ul. Buczka, skr. poczt.
454 do dnia 15. 02. 1983 r.

Koszt eksponowania jednego zgłoszenia wynosi 300 zł.
Dodatkowych informacji udziela Biuro Targów,

Katowice tel. 598-312.

SPRZEDAŻ

SZAFĘ grającą, bilardy, gry zrę­
cznościowe — sprzedam. Myśleni­
ce, tel. 212-80. g-4Ó724

GROCHAL Jan, zam. Flllpowlce
nr 470, zgubił wkładki zaopatrze­
nia nr 859762 oraz dla córek: Jo­
lanty — nr 859763, Agaty — nr

859764, Doroty — nr 859765, wyda­
ne przez Zakład Konfekcji Tech­
nicznej „Gumownia” w Trzebini.
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FIAT 128 p, 1981 — sprzedam.
Górecki, Janowice 31, woj. tar­
nowskie. T-37638

SILNIK wysokoprężny „Star 28”
— sprzedam. Wójcik, Łukowica
258. S-39209

NOWĄ pralkę automatyczną
sprzedam lub zamienię na tele­
wizor kolorowy. Oferty 38184
„Prasa” Kraków, Wlślna 2.

SKLEP meblowy oferuje duży
wybór mebli — M. Węglowskl,
Wieliczka, ul. Sienkiewicza 9
(pawilon). g-38191

MATEJKO Marli, sam. Chmiela-
rze 13, skradziono wkładki zaopa­
trzenia: J 334088 oraz J 334089 dla
córki Doroty, J334091 .Sylwii,
J 334090 dla syna Roberta — wy­
dane przez Hutę im. Cedlera
w Sosnowcu. g-40637

CHOWANIEC Stanisław, zam. Koś­
cielisko Groń 216, zgubił wkładki
zaopatrzenia: nr 472270 oraz nr

472271 syna Krzysztofa, nr 472272
córki Anny, nr 472279 córki Kata­
rzyny — wydane przez Naczelni­
ka Miasta Zakopane. g-40632

VW — 1300. rok 1967, blacharka
do remontu — pilnie sprzedam.
Tarnów, tel. 29-09 . T-36650

TROJANOWSKI Jan, zam. Rabka,
ul. Zakopiańska 134, zgubił wkład­
kę zaopatrzenia WZ 645451, wyda­
ną przez Urząd Miasta 1 Gminy
w Rabce. g-40612

CIĘŻARÓWKĘ Mercedes 407D —

sprzedam. Tarnów, tel. 754-27 .

T-37608

SALA Jan, zam. Łyczanka 86,
zgubił wkładkę zaopatrzenia Ag
563163, wydaną przez Spółdziel­
nie Pracy „Przyszłość” w Świąt­
nikach Górnych. g-40585

□□□□□□□□□□□□□□□8□□□□□□□□□□□
Dyrekcja Rozbudowy Miasta Krakowa ni

w Krakowie ul. Przy Rondzie 25,

ZATRUDNI ZARAZ
♦ kierownika działu zaopatrzenia i dostaw

inwestorskich
0 inspektora nadzoru budowlanego

pracownika działu kosztów i rozliczeń

pracownika działu finansowo - księgowego
■0 maszynistkę

telefonistkę
0- sprzątaczki

gońca
Szczegółowych informacji o warunkach pracy 1 wy­

nagrodzenia udziela i zgłoszenia przyjmuje Dział
Organizacyjno-Administracyjny Dyrekcji, Kraków, ul.
Przy Rondzie 25. □□□□□□□□□□□□□□□□□□□8□□□□□□□

LOKALE

MIESZKANIE kwaterunkowe w

Łodzi zamienię na Tarnów. Tar­
nów, tel. 764-19. te-35074

GAS Paweł, zam. 2ębocln 102,
zgubił wkładkę zaopatrzenia Ag
940103, wydaną przez Kombinat
Huta im. Lenina. g-40709

MIESZKANIA własnościowe ku-
pno-sprzedaż — poleca pośrednic­
two — Zofia Stronczak, Kraków,
al. Słowackiego 58/15, poniedział­
ki, czwartki, godz. 9—17 . g-35230

GORAJ Marian, zam. Sułoszowa
I 299, zgubił wkładkę zaopatrze­
nia Ag 820905, wydaną przez U-
rząd Gminy Sułoszowa. g-40572

M-3 własnościowe, Nowy Targ,
okolica — kuplę. Oferty 39743
„Prasa” Kraków, Wlślna 2.

SPRZEDAM własnościowe M-5 w

Krośnie. Zgłoszenia: Krosno, tel.
231-87, po godz. 17. P-224

MIREK Małgorzata, zam. Dąbie
28, zgubiła wkładki zaopatrzenia
Ah 598112 oraz Ah 59811 dla syna
Przemysława, Ah 598112 dla syna
Dominika, wydane przez PKP-
Kraltów. . g-40559

POSZUKUJĘ w Tarnowie miesz­
kania na okres 2 lat — czynsz
płatny z góry — lub kupię mie­
szkanie własnościowe. Tarnów,
telefon grzecznościowy 42-84, w

godzinach wieczornych. T-36646

DUCH Janina, zam. Bańska Gór­
na 297, zgubiła wkładki zaopa­
trzenia N 643609, N 643610 dla cór­
ki Małgorzaty, N 643611 dla syna
Roberta, wydane przez Urząd
Gminy piały Dunajec. g-40441

NIERUCHOMOŚCI

LATOŚ Kazimierz, zam. Gołyszyn
41, zgubił wkładkę zaonatrzenia
Ag 332346, wydaną przez Miej­
skie Przedsiębiorstwo Zieleni w

Krakowie. g-40437

□OOOOOOOCXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXj

I
WÓZEK akumulatorowy

WIDŁOWY

typ EP-0601 nowy produkcji ZSRR

SPRZEDA
SPÓŁDZIELNIA PRACY

RĘKODZIEŁA LUDOWEGO
i ARTYSTYCZNEGO |
»DRZEWIARZ«

w RYGLICACH, woj. tarnowskie. ]<[

PO powrocie z zagranicy wezmę
w dzierżawę pół domu z ogro­
dem, w okolicy Gdowa lub
Krzeszowic. Oferty 39699 „Prasa”
Kraków, Wiślna 2.

NAWARA Antoni, zam. Rabka,
Orkana 16/45, zgubił wkładki zao­
patrzenia nr 423710 oraz nr 423709
dla żony Janiny, wydane przez
Urząd Miasta 1 Gminy Rabka.

KRAKÓW — Swoszowice! Sprze­
dam dom dwurodzinny, komfor­
towy. Oferty 38163 „Prasa” Kra­
ków, Wlślna 2.

BEDNARSKI Aleksander, zam.

Zakopane, ul. Samków 3, zgubi!
wkładkę zaopatrzenia nr 493474.
wydaną przez Wojewódzki Szpi­
tal Specjalistyczny im. Sokołow­
skiego w Zakopanem. g-40585

PRZEDSIĘBIORSTWO
BUDOWNICTWA PRZEMYSŁOWEGO

»BUDOSTAL«
w Krakowie, ul. Mrozowa, skr. poczt. 43, ,

ZGUBY

FALKOWSKA Marla, zam. Wola
Stróżka 16, zgubiła wkładkę zao­
patrzenia nr SJ 578650, wydaną
przez Urząd Gminy w Zakliczynie.

KLEBERT Jacek, zam. Chrosto-
wa 1, woj. tarnowskie, zgubił le­
gitymację szkolną nr S-231/I/82/83.
wydaną przez Zespół Szkół Me­
chanicznych oraz bilet miesięczny
PKS. g-39584

KOMUNIKAT
Gminnej Spółdzielni „Samopomoc Chłopska”

w Posądzy
Zarząd Gminnej Spółdzielni „Samopomoc Chłopska”

w Posądzy, woj. krakowskie, zawiadamia, że do 31
marca 1983 r. zostanie przeprowadzona aktualizacja
rejestru członków Spółdzielni.

W związku z tym członkowie Gminnej Spółdzielni
„Samopomoc Chłopska” w Posądzy, którzy wyjechali
poza teren działalności Spółdzielni, proszeni są o zgło­
szenie się w powyższym terminie w biurze Zarządu
Spółdzielni lub też o listowne podanie swoich adre­
sów zamieszkania, w celu odebrania należnych udzia­
łów i dywidend.

Udziały zmarłych członków Spółdzielni będą wypła­
cane ich spadkobiercom po przedłożeniu dokumentów
upoważniających do otrzymania spadku po byłym
członku Spółdzielni.

Udziały nie odebrane w terminie do 31 marca 1983 r.

zostaną przekazane na fundusz zasobowy Gminnej
Spółdzielni „Samopomoc Chłopska” w Posądzy.

ZATRUDNI

4 KIEROWNIKÓW BODÓW
Kwalifikacje i wynagrodzenie wg. uchwały Nr 60/82

i Rady Ministrów — do omówienia w Dziale Zatrudnie­
nia i Płac — Kraków-Nowa Huta, ul. Mrozowa, pokój

j nr 53 parter, telefon centrali: 44-09-37 i 44-61-48.
i U kandydatów wskazana jest znajomość języka
'

angielskiego.
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Ośrodek Elektroniczny GUS w Krakowie

ZniRUBNI NftlYCHMiflST
□ INŻYNIERA ELEKTRONIKA

do obsługi technicznej komputerów,
□ MECHANIKA

z wykształceniem zawodowym lub
średnim do naprać maszyn biurowych

□ KSIĘGOWE oraz zaopatrzeniowca
□ REFERENTA ds. pracowniczych
□ OPERATORKI

minikomputerów MERa-9150
□ PALACZA C.O.
□ RZEMIEŚLNIKA

Szczegółowych informacji udziela Sekcja Służby
Pracowniczej — Kraków, ul. Smolki 11, pokój nr 31,
tel. nr 66-67-67, wewn. 36.

czas 53232323484853535323232348485323535323234848

Gminna Spółdzielnia „Samopomoc Chłopska” w Czchowie
ogłasza, że W DRODZE PRZETARGU OGRANICZONEGO
sprzeda ciągnik Ursus C-36Ó, nr rej. 71-21 KB, rok produkcji
1977, stopień zużycia 50 proc.

Cena wywoławcza wynosi 240 000 złotych.
Przetarg odbędzie się w dniu 8 lutego 1983 r„ o godz. 10,

w biurze Gminnej Spółdzielni w Czchowie.
Wadium, w wysokości 10 proc, ceny wywoławczej, należy

wpłacić w Banku Spółdzielczym w Czchowie, najpóźniej
w przeddzień przetargu.

W przetargu mogą brać udział osoby, które przedłożą za­
świadczenie z Urzędu Gminy o prowadzeniu gospodarstwa
rolnego.

W przypadku nie dojścia do skutku I przetargu, II przetarg
odbędzie się w tym samym dniu o godz. 13.

Ciągnik można oglądać codziennie w godzinach od 7 do 15,
w bazie magazynowej w Jurkowie.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu, bez obowiąz­
ku podania przyczyny.

Gminna Spółdzielnia „Samopomoc Chłopska” w Wiśniowej,
woj. m. krakowskie, ogłasza, że sprzeda W DRODZE PRZE­
TARGU OGRANICZONEGO ciągnik marki .Ursus” C-360,
nr rej. KRU 422 Z, rok produkcji 1979, nr silnika 873482, sto­
pień zużycia 40 proc.

Cena wywoławcza wynosi 350 000 zł.
Samochód można oglądać codziennie w dni robocze, w

godz. 8—15, przy siedzibie GS w Wiśniowej.
Przetarg odbędzie się w dniu 10 II 1983 r., o godz. 11, w GS

w Wiśniowej.
Przystępujący do przetargu winni wpłacić, w Banku Spół­

dzielczym w Wiśniowej, wadium w wysokości 10 proc, ceny
wywoławczej, najpóźniej w przeddzień przetargu.

W razie nie dojścia do skutku I przetargu, II przetarg, od­
będzie się w tym samym dniu o godz. 12.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu, bez obowiąz­
ku podania przyczyny.

Akademia Górniczo-Hutnicza w Krakowie, al. Mickiewicza 30,
ogłasza że W DRODZE PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO
sprzeda nadwozie kompletne samochodu Fiat 125 (po wy­
padku), nr fabr. 829322, rok produkcji 1979, wraz i podzespo­
łami (wykaz do wglądu).

Cena wywoławcza wynosi 61 000 zł.
Przetarg odbędzie się w dniu 9 lutego 1983 r, o godz. 9,

w Dziale Transportu AGH przy ul. Reymonta 7.
Szczegółowych informacji udzieli Dział Transportu AGH,

tel. 33-81-00, wewn. 2926.
Nadwozie oglądać można w dniach 2—3 lutego 1983 r.,

w godz. 10—11.
Wadium, w wysokości 10 proc, ceny wywoławczej, należy

wpłacić w kasie AGH (pawilon C-2) do dnia 8 lutego 1983 r.,
w godz. 10—11.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu, bez obowiąz­
ku podania przyczyn.

Akademia Górniczo-Hutnicza w Krakowie, al. Mickiewicza
30, ogłasza, że W DRODZE PRZETARGU NIEOGRANICZO­
NEGO sprzeda 2 silniki do samochodu Fiat 126 p 600, o nr

7387197 i 7388794, stopień zużycia ok. 80 proc.
Cena wywoławcza każdego silnika wynosi 10 500 zł.
Przetarg odbędzie się w dniu 9 II 1983 r„ o godz. 11,

w Dziale Transportu AGH przy ul. Reymonta 7.
Szczegółowych informacji udzieli Dział Transportu AGH,

tel. 33-81-00, wewn. 2926.
Silniki oglądać można w dniach 2—3 II 198 3 r„ w godz.

10—11.
Wadium, w wysokości 10 proc, ceny wywoławczej, należy

wpłacić do dnia 8 II 1983 r„ w kasie AGH (pawilon C-2),
w godz. 10—11.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu, bez obowiąz­
ku podania przyczyn.

Rolnicza Spółdzielnia Produkcyjna „Orawa** w Jabłonce
Orawskiej ogłasza, że W DRODZE PRZETARGU NIEOGRA­
NICZONEGO sprzeda samochód marki Praga AD-60 (żuraw
samochodowy), nr rejestracyjny NSB 012 F, nr silnika 95735,
nr podwozia 3102230, stopień zużycia 40 proc., rok produkcji
1973.

Cena wywoławcza wynosi 600 000 zł.
Przetarg odbędzie się w dniu 8 lutego 1983 r„ o godzinie

10, w biurze RSP w Jabłonce.
Samochód można oglądać w bazie RSP codziennie w go­

dzinach 7—15.
Wadium, w wysokości 10 proc, ceny wywoławczej należy

wpłacić do kasy RSP, najpóźniej na godzinę przed rozpoczę­
ciem przetargu.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu, bez obowiąz­
ku podania przyczyny.

„Asko-Tęcza” — Kaletnicza Spółdzielnia Pracy w Krakowie,
ul. Stradomska 13, tel. 22-00-16, ogłasza, że W DRODZE
PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO zleci wykonanie i suk­
cesywną dostawę znaków firmowych do zamków błyskawicz­
nych metalowych, mosiądzowanych i werniksowanych, w ilo­
ści 150 000 sztuk do dnia 31. 07. 1983 r., z sukcesywnymi do­
stawami co najmniej po 30 000 szt. miesięcznie, począwszy
od lutego br.

Wzory znaków są do wglądu w Dziale Zaopatrzenia Spół­
dzielni.

Oferty należy składać do dn. 8. 02. 1983 r., pod w.w. adre­
sem.

Przetarg odbędzie się w siedzibie Spółdzielni driia
9. 02. 1983 r., o godz. 10.

Zakład Usług Remontowo-Budowlanych w Rusocicach, 32-071
Kamień, ogłasza, że W DRODZE PRZETARGU NIEOGRANI­
CZONEGO sprzeda:

1. ciągnik Ursus C-360, cena wywoławcza 351 537 zł
2. ciągnik Ursus C-4011, cena wywoławcza 139 588 zł
3. ciągnik Ursus C-355, cena wywoławcza 158 473 zł .

4. ciągnik Ursus C-355, cena wywoławcza 167 686 zł
5. ciągnik Ursus C-355, cena wywoławcza 177 879 zł
6. przyczepę typ D-47 B, cena wywoławcza 46 294 zł
7. przyczepę typ D-44 B, cena wywoławcza34 614'zł
8. przyczepę typ D-44 B, cena wywoławcza 41 400 zł
9. przyczepę typ PK-4, cena wywoławcza 37 636 zł

10. samochód Syrena R-20, cena wywoławcza 120 000 zł
11. koparko-spycharkę PE-08, cena wywoławcza 410 981 zł
Powyższy sprzęt oglądać można w Zakładzie Usług Remon­

towo-Budowlanych w Rusocicach, codziennie w godzinach
9—14.

Przetarg odbędzie się 8 lutego 1983 r., o godz. 10, w sie­
dzibie Zakładu.

Przystępujący do przetargu winni wpłacić wadium w wy­
sokości 10 proc, ceny wywoławczej, w kasie Zakładu Usług
Remontowo-Budowlanych w Rusocicach, najpóźniej w przed­
dzień przetargu. 1

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu, bez obowiąz­
ku podania przyczyny.

Kombinat Budowlany w Tarnowie, ul. Fredry 16, ogłasza, że
W DRODZE II PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO sprzeda
przyczepę samochodową typu D-83, obniżając cenę wywo­
ławczą I przetargu o 40 proc.

Obecna cena wywoławcza wynosi 68 640 zł.
Przetarg odbędzie się w dniu 3 II 1983 r, o godz. 10, w Za­

kładzie Transportowo-Sprzętowym w Tarnowie, ul. Przemy­
słowa 27.

Przyczepę można oglądać codziennie, z wyjątkiem świąt
i wolnych sobót, w godzinach 10—13, w Zakładzie jak wyżej.

Przystępujący do przetargu zobowiązani są do wpłacenia
wadium w wys. 10 proc, ceny wywoławczej w kasie Kom­
binatu Budowlanego w Tarnowie, ul. Fredry 16, nie później
niż do godz. 13 w przededniu przetargu.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu, bez obowiąz­
ku podania przyczyny.

BIURO STUDIÓW
i PROJEKTÓW PRZEMYSŁOWYCH

URZĄDZEŃ ELEKTRYCZNYCH

H kełektropro jekt» i
< 1 — Oddział w Krakowie, ul. Łowińskiego 7 ]

TEL. 44-40-50, 44-13-71 ]

:; przyjmuje zlecenia na 1983 r. ;
< na opracowania dokumentacji projektowo- ;
'

; kosztorysowej w branży elektrycznej, ele- ;
' '

ktronicznej i automatyki kontrolno-pomia- ;

j • rowej (AKP) ;
i ' Biuro wykonuje również dokumentacje dla i
| ! inwestycji, remontów i modernizacji zakładów i
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ZAKŁADY PRZETWÓRSTWA
TWORZYW SZTUCZNYCH

— Spółdzielnia Pracy w Kłaju

ZATRUDNIĄ ZARAZ
na bardzo korzystnych warunkach:

O GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO
O PRACOWNIKÓW działu księgowości.

Zakłady zapewniają dojazd do pracy samochodem
zakładowym z Krakowa i Bochni.

Informacji udziela i zgłoszenia przyjmuje Dział
Spraw Pracowniczych ZPTS Spółdzielnia Pracy —

Kłaj 400, tel. 75.

KOMBINAT ROLNO-PRZEMYSŁOWY

ZAKŁAD WIODĄCY W DĘBICY
ZATRUDNI ZARAZ na korzystnych warunkach:

H KIEROWNIKA działu zaopatrzenia technicznego
■ MISTRZÓW usług chłodniczych i produkcji spo­

żywczej
■ KONSTRUKTORÓW i TECHNOLOGÓW branży

chłodniczej i mechanicznej
H TECHNOLOGÓW normowania

Q TECHNIKÓW budowlanych z uprawnieniatni
s MASZYNISTÓW chłodniczych
0 SPAWACZY elektryczno-gazowych
■ SPAWACZY z uprawnieniami UDT do obsługi

zgrzewarek i półautomatów
■ ELEKTRYKÓW z uprawnieniami SEP do 1 kW

lub bez ograniczeń
S Ślusarzy
H tokarzy
B FREZERÓW
B MURARZY
B LASTRYKARZY
B TYNKARZY
B STOLARZY
B SUWNICOWYCH
Pracownikom Kombinatu przysługuje szereg korzy­

stnych uprawnień przyznanych Układem Zbiorowym
Pracy.

Kombinat zapewnia mieszkania w okresie 2 do 4 lat,
od chwili podjęcia pracy.

Chętni do pracy proszeni są o zgłoszenie się. w Wy­
dziale Spraw Osobowych w Dębicy, ul. Słoneczna 7,
telefon 28-71, wewn. 202, 304, 415.
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w sprawie ograniczeń dostaw gazu płynnego
bezprzewodowego w rejonie Brzeska

Rejonowe Przedsiębiorstwo Gospodarki Komunalnej
i Mieszkaniowej w Brzesku informuje, że w roku J
1983 i w latach następnych ograniczone będą dosta- 3
wy gazu płynnego bezprzewodowego propan—butan "S
dla potrzeb bytowo-gospodarczych ludności, na tere- s

nie obsługiwanym przez RPGKiM Brzesko.
W związku z tym w pierwszej kolejności zaspaka- 3

jane będą potrzeby mieszkańców wielorodzinnego bu- E
downictwa uspołecznionego, w których brak jest 3
możliwości instalowania trzonów węglowych.

Pozostali odbiorcy będą mieć ograniczone dostawy 3
do wysokości wynikającej ze średniej ilości przyzna- 2
nego przedsiębiorstwu limitu gazu, przypadającego na S
1 odbiorcę. 2

Nie przewiduje się również możliwości zakładania E
nowych instalacji gazowych i w związku z tym nie 3

będą przyjmowane żadne podania, zarówno doręczane S
osobiście, jak również wysyłane pocztą, za realizację 2
których przedsiębiorstwo nie bierze żadnej odpowie- S
dzialności. 2

E

KRAKOWSKA FABRYKA KABLI

i MASZYN KABLOWYCH

Kraków, ul. Wielicka 114,
: przyj mie do pracy na stała lub na

: określony

| KOBIETY I MĘŻCZYZN
ś TOKARZY - FREZERÓW - WYTACZARZY —

■ ŚLUSARZY — FORMIERZY — SPAWACZY ELE-

TRYCZNO-GAZOWYCH - MURARZY — OPE­
RATORÓW MASZYN KABLOWYCH - PRACOW­
NIKÓW NIEWYKWALIFIKOWANYCH - MA­

SZYNISTÓW — WARTOWNIKÓW

Bardzo dobre warunki płacy.
Dla niektórych zawodów tabela preferencyjna.
Hotel lub kwatery dla pracowników wykwalifiko­

wanych.
Stołówka na miejscu.
Informacji udziela Dział Kadr, Kraków, al. Wie­

licka 114, tel. 55-32-10.
Dojazd tramwajami linii nr nr 1, 8, 9, 13, 34 lub

autobusem nr 104 bis, lp2.
Przystanek obok „Polmozbytu".
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Dzielnicowy Zespół
Ekonomiczno-Administracyjny Szkół

Kraków—Podgórze, ul. Sokolska 13

PRZYJMIE 00 PRACY
W GRUPIE REMONTOWO-BUDOWLANEJ

wykwalifikowanych pracowników w następujących
■awodacht

A stolarz budowlany
A malarz
A ślusarz spawacz
A elektromonter—konaarwaSoe
A monter Instalacji wod-kaiz, m. gas
A murarz—tynkarz
oraz pracowników umysłowych:
© specjalistę d/s zaopatrzenia
B kierownika magazynu.

Szegółowych informacji o warunkach pracy 1 wy­
nagrodzeniu udziela i zgłoszenia przyjmuje Zespół d/s
Pracowniczych Dyrekcji, Kraków, ul. Sokolska 13.

488989484848485353534848484853535323232348
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: Maszynistkę w hali maszyn :

zatrudni natychmiast
B Przedsiębiorstwo Specjalistyczne Górnictwa B

Surowców Chemicznych
<HYDROKOP»

w Krakowie, ul. Dzierżyńskiego 210

B Wymagania: wykształcenie średnie ekonomiczne lub I

ogólne oraz zaświadczenie ukończenia kursu dla ma- I

szynistek dyplomowanych plus umiejętność pisania na ®

maszynach elektrycznych.
Wynagrodzenie w systemie akordowym — zgodnie •

z aktualnie obowiązującymi przepisami w sprawie za- I
sad wynagradzania pracowników w hali maszyn.
Dojazd do pracy z centrum miasta autobusami linii •

■ 173i208.
■ Warunki pracy płacy do omówienia w Dziale Kadr J

i Szkolenia, tel. 37-45-55, wewn. 202.
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Warszawskie Przedsiębiorstwo Konstrukcji
Stalowych i Urządzeń Przemysłowych

„MOSTOSTAL”
'| — Stacja Obsługi Żurawi „Coles” —

< Oddział Huta Katowice, )l[

■ z siedzibą w Dąbrowie Górniczej, ul. Kasprzaka,5 obok PTSBH ZTS 2 Dźbów, |i

: zatrudni zaraz :

inżynierów i techników elektroników,
i[i posiadających poza formalnym przygotowaniem za- jX wodowym, również praktykę w tej dziedzinie, w szcze-

1 ] 1 gólności: 5[
'

— zdolności szybkiego lokalizowania usterek elemen- ]>[
<' tów 1 podzespołów elektronicznych oraz technologii 'i1

ich napraw g
i| — prawo jazdy kat. B lub możliwość zdobycia go ]
1] w szybkim czasie

!^i Kandydaci muszą mieć uregulowany stosunek do j1
]<[ służby wojskowej. 1

1 Przedsiębiorstwo posiada możliwośći przeszkolenia S

przyjętych pracowników w ramach organizacji Stacji ij
[1 Obsługi i Żurawi w kraju lub za granicą.
[i Szczegółowych informacji udzielają Stacje Obsługi
, Żurawi „Coles” w Warszawie, ul. Konstruktorska 11, 1'1
1! tel. 43-64-51, 43-15-20, 43-39-51 lub Oddział Huta Ka- J
| towice, teł. 64-11 -05.
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Jednoznacznie wykazał on, iż
paczka którą otrzymał od
swojego znajomego z RFN zo­
stała okradziona. Niestety nie
potrafi powiedzieć przez ko­
go... Spis rzeczy, które wy­
słał znajomy ocalał dziwnym
trafem wewnątrz paczki i
różni się znacznie od tego, co

ona faktycznie zawierała. Jak
to nazwać? — pyta Czytelnik.
Otóż naszym zdaniem trzeba
to nazwać „podmianą”

• od kilku dni telefon cen­
trali na Woli Justowskiej
22-20-11 milczy jak zaklęty,
albo dla odmiany bywa zaję­
ty. Dzielnica nazywa się Wola
Justowska, ale połączenie jak
widać, to już wola telefoni­
stek.

9 Klub MPiK (plac Cen­
tralny): Projekcja filmu fa­
bularnego pt.
eskadra”
17.30.

@ Oddział PAN (ul. Sław­
kowska 17): odczyt dr Stani­
sława Wydymusa nt. „Anali­
za systemu współzależności
ilościowych w gospodarce
światowej” — 17.

© DOK Przewóz (ul. Lut­
nia 1): Spotkanie pt. „Choro­
by kobiece” — prowadzi pie­
lęgniarka dypl. B. Kozyra —

18.
O KDK „Pałac pod Bara­

nami” (Rynek Gł. 27):
sja jako próba nowych roz­
wiązań estetycznych,
mgr Roman Kaczor —

„Partyzancka
prod. jugosł. —-

Sece-

mówi
18.30.

Jubileusz Spółdzielni Mieszkaniowej im. T. Kościuszki

Perspektywy rozwojowe ciągle istnieją
Ponad 6 tysięcy rodzin —

około 20 tys. mieszkańców w

90 budynkach mieszkalnych,
8 pawilonów usługowych, 210
garaży, tzw. „Jordanówka” —

tak w największym skrócie
scharakteryzować można do­
robek 25-letniej działalności
Spółdzielni Mieszkaniowej im.
T. Kościuszki. Od roku 1974
Spółdzielnia nie prowadzi re­
jestracji i przyjęć nowych
członków. Do tej pory jeszcze
795 osób czeka tutaj na mie­
szkania. Funkcjonujący w la­
tach 70. system nakazo­
wo-rozdzielczy, preferujący w

rozdzielnictwie mieszkanio­
wym zakłady pracy sprawił,
iż wielu członków spółdzielni
zostało przesuniętych w ko­
lejce do własnego mieszkania.
Warto przypomnieć te praw­
dy nie tylko przy okazji ju­
bileuszu Spółdzielni.

Spotkanie, które odbyło się

wczoraj, poświęcone było z

jednej strony omówieniu do­
robku Spółdzielni, przypom­
nieniu zasług jej członków i
działaczy, z drugiej zaś było
dobrym pretekstem do przed­
stawienia perspektyw rozwo­
jowych. Czy takie w ogóle
istnieją? Władze Spółdzielni
Mieszkaniowej im. T. Kościu­
szki twierdzą, że tak! Prowa­
dzone prace przygotowawcze
przewidują kilka rejonów
miasta do zabudowy przez
Spółdzielnię im. Kościuszki.
Tak więc przewiduje się, że w

1984 roku w rejonie ulic Gło­
wackiego — Bronowickiej i
Rydla rozpocżnie się budowę
16 budynków o około 800 mie­
szkaniach. Również w rejonie
Mydlnik pod zabudowę prze­
widuje się teren o powierz­
chni około 9 ha. Powstanie
tutaj^najprawdopodobniej 10
budynków o około 200 mie-

szkaniach. W dalszej perspe­
ktywie przewidywana jest bu­
dowa ogromnego osiedla dla
60 tys. mieszkańców w rejo­
nie Chełmońskiego — Tonie,
ale rozpoczęcie tej inwestycji
będzie możliwe dopiero po
uzbrojeniu terenów. Znając
aktualne realia trudno powie­
dzieć, kiedy to nastąpi. W

planach Spółdzielni jest tak­
że zabudowa fragmentu ulicy
Kazimierza Wielkiego, wybu­
dowanie domów wielokondy­
gnacyjnych na os. Widok. To
ostatnie było i jest nadal wi­
zytówką SM im. T. Kościu­
szki.
ogólnie znanych mankamen­
tach jest to jedno z najle­
pszych krakowskich osiedli
mieszkaniowych.

Ma Spółdzielnia ambitne
plany, jej kierownictwo i
działacze wierzą, iż uda się je
zrealizować. Zresztą już wie­

Rozmowy o Polsce

Uczestnicy wydarzeń

historycznych wspominają
Patriotyczny Ruch Od­

rodzenia Narodowego —

Tymczasowa Rada Woje­
wódzka W Krakowie orga­
nizuje dzisiaj drugi wie­
czór z cyklu „Rozmowy o

Polsce”. Wszystkich zainte-7

resowanych relacjami na­
ocznych świadków i ucze­
stników wydarzeń histo­
rycznych sprzed 38 lat za­
praszamy do auli PAN w

Krakowie przy ul. Sław­
kowskiej 17, I p. o godz. 18.

Z usług kolei w czasie ferii skorzysta 7 tys. dzieci

Rezerwacja tylko do 20 bm

„Orbis" oferuje przejazdy cd 30 bm. do 5 lutego
W tym roku z wojewódz­

twa krakowskiego koleją wy-
jedzie tylko 50 dzieci. Są to
dzieci kolejarzy. Spędzą one

tygodniowe ferie, w Zembrzy­
cach. Jak nas poinformowała
dyrekcja Południowego O-

kręgu Kolei na wyjazdy gru­
powe dzieci na zimowiska z

naszego regionu jak do tej
pory nie ma zgłoszeń. Kole­
jarze będą mieli problem z

dowozem dzieci z innych wo­
jewództw. Do przewozu 7 tys.
dzieci, które odwiedzą nasze

województwo skierowano 6
specjalnych pociągów kolonij­
nych.

i
Dla tych, którzy nie zdąży­

li jeszcze zarezerwować miejsc
dla grup dziecięcych podaje-
my informację, że istnieje
możliwość rezerwacji kolejo­
wej jeszcze tylko do 20 Stycz­
nia.

Krakowski „Orbis” w okre­
sie ferii od 30 stycznia do 5
lutego będzie dysponował
specjalnymi autobusami, któ­
re mogą przewozić dzieci na

krótkie trasy wycieczkowe.
„Orbis” udziela zniżek dla
młodzieży. Jak do tej pory z

usług tego przedsiębiorstwa
skorzysta około 1000 dzieci i
młodzieży wyjeżdżających na

zimowy wypoczynek.
(ml)

Od lewej: M. Klęczkowski, R. Grochal i T. Zachariasiewicz
podczas wczorajszej uroczystości. Fot. W. Klag

W Podgórzu uroczysty wpis
do Księgi Zasłużonych

W dniu wczorajszym już po raz 9, w sali konferencyjnej
KD PZPR w Podgórzu dokonano uroczystego wpisu do
Księgi Zasłużonych — nazwisk ludzi, którzy od lat związa­
ni są z tą dzielnicą, tutaj pracują i działają na rzecz stwo­
rzenia jak najlepszych warunków życia mieszkańcom Pod­
górza. Uroczystość wpisu przypadła- w szczególnie ważnym
dla naszego miasta dniu — w 38 rocznicę wyzwolenia go
spod okupacji hitlerowskiej. 10 osobom, które pamiętają
tamte dni, na wczorajszym spotkaniu wręczono dyplomy
i kwiaty.

Do Księgi Zasłużonych wpisano: Tadeusza Chylaszka, Ro­
zalię Grochal, Mariana Klęczkowskiego, Józefa Kolarza, Ty­
tusa Kurzawińskiego, Mariana Mioduszewskiego, Józefa Mu­
chę, Fryderyka Siekacza, Zygmunta Sosenko i Tadeusza
Zachariasiewicza. Okolicznościowe dyplomy wyróżnionym
wręczyli I sekretarz KD PZPR — Stanisław Spólnik i prze­
wodniczący DRN — Kazimierz Kolarzyk, dziękując równo­
cześnie za pracę społeczną na rzecz dzielnicy Podgórze. W
uroczystości m. in. uczestniczy! sekretarz KK PZPR — Jan
Bronick, władze polityczne dzielnicy i zaproszeni goście, (ml)

Jak pamięcią sięgam z cy­
trynami i pomarańczami zaw­
sze były problemy. Nigdy
tych owoców nie było pod do­
statkiem. W ub. roku dostawy
do Polski owoców z południa
z wiadomych przyczyn zma­
lały prawie o połowę. Przy­
kładowo w roku 1981 w Kra­
kowie sprzedano 2163 tony
cytryn, w roku 1982 tylko 1328
ton. Pomarańczy dostaliśmy
także o połowę mniej. W 1981
roku — 468 ton, w 1982 roku
— 200 ton.

W związku z tak „obcięty­
mi” przydziałami cytrusów
Ministerstwo Handlu Wewnę­
trznego i Usług wprowadziło
reglamentowaną sprzedaż o-

woców. I to tylko (listopad,
grudzień) dla dzieci od 0 do
18 lat. Tak się złożyło, że w

listopadzie z cytrusów do na­
szego miasta przyszły gra­
pefruity. Większość rodziców
nie kupowała tych owoców,
ponieważ najmłodszym nie
smakują. Tuż przed Świętami,
pojawiły się pomarańcze. Ci,

lokrotnie w ciągu minionych
25 lat dzięki inicjatywie i wy­
siłkowi udało się zrealizować
zadania z pozoru nie do wy­
konania. Może ta dobra pa­
ssa będzie utrzymana?

W trakcie wczorajszego
spotkania 52 działaczy wyró­
żnionych zostało odznaczenia­
mi spółdzielczymi i miejski­
mi. Miłym akcentem uroczy­
stości było wręczenie wycho­
wance Domu Dziecka kluczy
do mieszkania. Zostało ono

wyremontowane przez spół­
dzielców, a znajduje się w bu­
dynku przy ul. Bronowickiej.

Przy wszystkich jego Dla dziecka najstarszego sta­
żem pracownika SM im. T.
Kościuszki ufundowano ksią­
żeczkę mieszkaniową.

W uroczystym spotkaniu
uczestniczył m. in. I sekretarz
KD PZPR Krowodrza Tade­
usz Wroński.

SŁOWACKIEGO (pL Ducha 1):
Molier: Świętoszek — 19.15. MI­
NIATURA (pl. Ducha 2): Wg
Księgi Hioba: Hiob — 19.30. STA­
RY (Jagiellońska 1): Aischylos:
Oresteia — 18. KAMERALNY
(Boh. Stalingradu 21): S. I. Wit­
kiewicz: Bezimienne dzieło —

19.15. BAGATELA (Karmelicka 6):
J. Korczak: Król Maciuś I —

11. LUDOWY (os. Teatralne 34):
J, Drda; Igraszki z diabłem — 18.
SCENA „NURT” (os. Teatralne

34): A. Kertesz: Wdowy — 19.
MUZYCZNY (Lubicz 48): J. Strauss:
Baron cygański — 19.15. GROTE­
SKA (Skarbowa 2): J. Wittlin i J.
Rakowiecki: Królewna Śnieżka —

10. J. Ośnica: Baśń o pięknej
Pulcheryl 1 szpetnej bestyi —

12.15. SCENA „FORMAT” (Miko­
łajska 2): A. Osiecka: Łotrzyce
— 17. TEATR 8 DNIA (Oleandry
1): Więcej niż jedno życie — 20.
FILHARMONIA (Sala Senatorska):
Wieczór Wawelski z udziałem
Ork. Kameralnej p/d J. Maksy­
miuka — 19.30.

Pozostałe teatry nieczynne.

(m)

Ciemno wszędzie...
Maluczko a zostanę zasłużonym działaczem „oświato­

wym’’ Staniątek, po raz bodaj trzeci przychodzi mi pisać
o oświetleniu (czyt. braku oświetlenia) publicznym w tej
miejscowości. Kilkanaście lat temu mieszkańcy Stanią­
tek zdobyli się na spory wysiłek społeczny, opiewający
na — posiadającą wtedy odpowiedni ciężar gatunkowy
— kwotę miliona zł., instalując lampy jarzeniowe przy
głównych traktach ulicznych.

Radość była powszechna, bo to i przejść raźniej w je­
sienno-zimowy wieczór, łatwiej ominąć kałużę, obejść
podejrzanego typa (skoro już typ ciemny, to niech choć
oświetlony) w wiejskim zaułku. Niestety lampy, zainsta­
lowane na każdym słupie sieci elektrycznej spełniają

funkcję, li tylko dekoracyjną. Na najbardziej newral­
gicznym odcinku (od szkoły do przystanku kolejowego)
— nie świecą.

Interweniującym w powyższej sprawie w Urzędzie
Miasta i Gminy w Niepołomicach wyjaśniono ongiś, iż
spowodowane jest to względami oszczędnościowymi. Ma­
my w takim razie do czynienia z rodzajem oszczędności
selektywnej, stawiającej w uprzywilejowanej sytuacji
mieszkańców zachodnich rejonów miejscowości, gdzie

funkcjonują wszystkie punkty świetlne (bywało, że
i w dzień). Aż się prosi, tak na chłopski rozum biorąc,
aby dobrodziejstwem wynalazku Edisona równomiernie
obdzielić całą miejscowość, włączając oświetlenie —

skoro już mowa o oszczędności — np. w

punkcie świetlnym.
Przymusowe zaciemnienie wspomnianego

już nie tylko brak elementarnych wymogów,
realne niebezpieczeństwo wypadku na ruchliwej, nieo­
świetlonej drodze. Refleksję tę kieruję pod adresem
Zakładu Energetycznego w Wieliczce, po wysłuchaniu
skargi rodziców dziecka, które wracając wieczorem ze

szkoły w dniu 11. bm. cudem uniknęło śmierci pod przy­
czepą traktora. (Szyb.)

co drugim

odcinka to
ale również

KIJÓW (Krasińskiego 34): nie­
czynne. KULTURA (Rynek Gł.
27): Vabank (poi. 15 lat) — 8,
12, 14, 18, Bestia (poi. 18 lat) — 10,
16, 20. MŁODA GWARDIA (Lubicz
6): Ukochana żona (wł, 18 lat) —

15.30, 17.45, 20 (pożegnanie z fil­
mem). PODWAWELSKIE (Koman­
dosów 21): Siedmiogrodzianie na

Dzikim Zachodzie (radź, b.o.) —

16. SFINKS (Majakowskiego 2):
Krab i Joanna (poi. 15 lat) — 16,
18. 20. ŚWIT DUŻA SALA (os. Te­
atralne 10): Małżeństwo Marii
Braun (RFN 15 lat) — 15.30, 18,
20.15. ŚWIT MAŁA SALA: Otalia
z Bahii (brazyl. 15 lat) — 15, 17.15,
19.30 (pożegnanie z filmem).
Światowid duża sala (os.
Na Skarpie 7): Zapach psiej sier­
ści (poi. 15 lat) — 16, 18, 20.
Światowid mała sala: Dzień
oczyszczenia (poi. 15 lat) — 15, 17,
19. UCIECHA (Boh. Stalingradu
16): Zasieki (poi. 15 lat) — 16, 18,
20. UGOREK (os. Ugorek): O je­
den most za daleko (ang. 15 lat) —

16, 19. WANDA (Waryńskiego 5):
Teheran 43 (radź. 15 łat) — 10,12.45,
Tess (fr .15 lat) — 15.45, 19. WAR­
SZAWA (Stradom 15): KONFRON­
TACJE 81/82: „Jeśli się odnajdzie-
my” (poi. 12 lat) — 15.30, 17.30,
19.30, 21.30. WOLNOŚĆ (18 Stycz­
nia 1): Ocalić miasto (poi. 12 lat)
— 10, 12.15, Wyjście awaryjne (poi.
15 lat) - 16, 18, 20. 'WRZOS (Za­
mojskiego 50): Ocalić miasto (poi.
12 lat) — 15.45, 18, Zwolnienie wa­
runkowe (USA 18 lat) — 20.15.
ZWIĄZKOWIEC (Grzegórzecka
71): Szczęki II (USA 15 lat) — 16,
18, 20.

GDÓW — Promyk: Semurg ptak
szczęścia (ZSRR b.o.). KRZESZO­
WICE — Nowości: Spluwy 1 pe­
stki (CSRS 18 lat). MYŚLENICE —

Wisła: Wejście smoka (Hongkong-
-USA 18 lat). SKAWINA — Piast:
Wyjście awaryjne . (poi. 15 lat).
SŁOMNIKI — Czar: klucznik (poi.
15 lat). WIELICZKA — Górnik:
Jak rozpętałem II wojnę świato­
wą, cz. II i III (poi. b.o.).

Pozostałe kin* nieczynne.

&i

my wspomnienia” (afisze imprez
artystycz.) (8—20), Miejskie Sale

Wystaw Artystycznych (3 Maja
la): Wystawa „Miasta NRD w fo­
tografii i plakacie” (10—14, 15—17).

szpitale £>
DYŻURNE

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA, tel. 22-05-11 (czynna całą do­
bę).

CHIRURGICZNY: Wrocławska 1,
CHIRURGII DZIEC.: Prokoclm,
LARYNGOLOGICZNY: Kopernika
23a, UROLOGICZNY: Wrocławska

1, OKULISTYCZNY: Witkowice,
ul. Dożynkowa 6.

pogotowie#
Krakowskie Pogotowie Ratun­

kowe, Łazarza 14, tel. 999, zacho­
rowania 1 przewozy tel. 22-38-33,
Podstacje KPR, Rynek Podgórski
2, tel. 66-29-80, Prokoclm (uL Te­
ligi 6), tel. 55-51-90, Lotnisko (Ba­
lice) - tel. 11-90-29, Nowa Huta,
tel. 44-22-22 i 44-17-70, Krowo­
drza 37-36-37, 37-38-29, Krzeszowi­
ce — tel. 99, Jerzmanowice — tel.

48, Proszowice, tel. 9, Myślenice
— tel. 999, Skawina — tel. 9,
Wieliczka tel. 9, Niepołomice
— tel. 198, Sieciechowice — (tel
Iwanowice 60) oraz Izby Przyjęć
wszystkich szpitali.

apteki
INFORMACJA APTECZNA -

tel. 11-07-65 (8—15).
Dyżury nocne pełnią apteki:
Rynek Gł. 42, Pstrowskiego 94,

Kazimierza Wielkiego 117, Kra­
kowska 1, Długa 88, Kozłówek
(pawilon), N. Huta: os. Centrum
A 1 os. Centrum C.

MYŚLENICE (Rynek 10).
SKAWINA (Ogrody 101).
WIELICZKA (Boh. Warszawy 12).
PROSZOWICE (1 Maja 81).
Nocne dyżury pełnią apteki: w:

Krzeszowicach, Sułkowicach, Ska­
le, Alwerni, Dobczycach, Gdowie,
Niepołomicach, Słomnikach,

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE­
DIATRYCZNY I KARDIOLOGI­
CZNY (Reja 11) — zamawianie wi­
zyt domowych — tel. 22-25-66 l
22-95-78 (15.30—23.00).

pasje. 16.00 Między nami — m*l>
nastolatków. 16.20 Publlcyst. nauk.
16.45 W trosce o słowo 1 treść.
17.00 Tylko dwie godz. 18.55 Odpo­
wiedzi na listy. 19.00 Kompoz. tyg.:
S. Rachmaninow. 19.35 „Królów*
śniegu” — słuch, dla dzieci. 20.0»
Pios. z Włoch. 20.30 Nowości na­
szej fonotekl. 20.45 Jęz. hiszp. 21.08

Nagr. wiecz. 21.15 „Jesień patriar­
chy” — fragm. pow. 21.30 Ech*
dnia. 21.40 Hist. jednego filmu.
22.00 „To z ojca na syna przecho­
dzi” — rep. 22.30 Klasycy muz.

XX w. 23.10 Wiersze P. Eluarda.
23.15 Telegr. muz. ze świata. 33.50

Sentencje wiecz.

PROGRAM III

UKF <6,88 MH*

Godzina 11.00 Było organi­
stów wielu: Jack Mc Duff. 11.40
Prosto z kraju. 12.00 W tonacji
Trójki. 13.00 „Love story” — 7 ode.

pow. 13.10 Powt. z rozr. 14.00 Mu-
sica d’amore. 15.05 Big beat: lu­
dzie, zjawiska, epizody. 16.00 Za­
praszamy do Trójki. 17.30 Polit.
dla wszystkich. 18.05 Inf. sport.
18.15 Spotkanie dyskusyjne — ucz­
ciwość — potrzeba czy luksus. 19.00
„Trzej towarzysze” — ódc. S. 19.30
Mała wiecz. suita. 19.50 „Polska
Piastów” — ode. 29. 20.00 Katalog
nagrań: The Rolling Stones. 20.40
Album listów miłosnych — Listy
sławnych kompozytorów. 21.00
Folk — muz. włóczęgów i poetów.
21.30 Machado de Assis: „Zanik
pamięci”. 21.45 Godz. jazzu. 22.43

„24 godz. w 10 minut” 1 inf. sport.
23.00 Zaprasz. do Trójki. 23.55 Wąt­
ki beskidzkie E. Zegadłowicza.

PROGRAM IV

UKF — stereo i aud. lob.
Rózgi. PR w Krakowie

UKF 68.75 MHz

DZIENNIKI: 9.00. 12.00,
15.00, 17.00, 19.00, 22.30.

6.30—8.00 Kraków na antenie:
Co niesie dzień. 7.45 „Człowiek
Eyerestu” — ode. pow. 8.00 Poran­
na seren. (stereo). 9.05 Książka
mieś.: „Franz Kafka” — fr. książ­
ki M. Broda. 9.25 Quod llbet —

czyli co kto lubi (stereo). 10.00
Opera przez wieki (stereo). 10.32 Z
muz. nagrań bratnich radiof. (ste­
reo). 11.00 Portret pisarza G.
Greene’a. 11.30 Muz. różnych na­
rodów (stereo). 12.05 Od Bacha do
Bartoka (stereo). 13,00—13.45 Kra­
ków na antenie: 13.00 Aud. public.
13.20 St. nastrojów (stereo). 13.43
„Łużne kartki” — fr. książki. 14.00
Stereof. archiwum polsk. pios.
14.30 Muz. lud. (stereo). 15.05 Książ­
ka polska na obcych rynkach.
15.30 Popoł. melom. (stereo). 17.05—
18.30 Kraków na antenie: 18.00 Co
niesie dzień. 18.30 Między nami
słuchaczami. 19.05 Klasycy muz.

rozr. (stereo). 19.30 Wieczór w

Filh. (stereo). 21.00 Klub Stereo,
22.30 Fakty dnia. 22.40 Muz. polska
nowych epok (stereo). 23.20 Głosy,
instrum., nastroje (stereo).

TELEFON ZAUFANIA: 33-71-37
(16—22).

t;V-PROGRAIVI

PROGRAM I

6.00 TTR — hist., sem. 3.
Kultura polska XIX i na pocz.
XX w.

Uciążliwość przemysłu i jego wpływ na

stopień zanieczyszczenia powietrza są pow­
szechnie znane. W Krakowie pod tym wzglę­
dem jest szczególnie źle. Huta im. Lenina z

uwagi na stosowane tam procesy technologi­
czne i brak odpowiednich urządzeń ochron­
nych należy do zakładów najbardziej zagra­
żających krakowskiemu powietrzu i zdro­
wiu mieszkańców. Zmiana technologii i za­
stosowanie urządzeń chroniących środowisko
mogłaby w tym względzie wiele zmienić,
niestety prace modernizacyjne przebiegają
zbyt wolno. Naukowcy stwierdzają, że nawet

gdyby zmodernizowano hutę to i tak będzie
odczuwany duży stopień ‘zanieczyszczeń za-

krwi) niż u bezpośrednio z produkcją zwią­
zanych jest bardzo niepokojący i przemawia
za wprowadzeniem stref ochronnych.

W 1981 roku na zlecenie Huty im. Lenina
przystąpiono do prac związanych z okreś­
leniem zachodzących na terenach wokół te­
go przemysłowego truciciela, zmian środowi­
skowych i stanu zdrowia mieszkańców. Ba­
dania prowadzone są przez Instytut Kształ­
towania i Ochrony Środowiska AGH wspól­
nie ze specjalistycznymi zespołami UJ, AR,
PK, Instytutu Szkła i Ceramiki oraz Insty­
tutu Fizyki i Techniki Jądrowej. Badany jest
wpływ emisji pyłów i gazów na degradację
gleb, ocena zmian wód powierzchniowych,

Kiedy wokół HiL powstanie strefa ochronna?

Człowiek może żyć w zanieczyszczonym środowisku,
tylko jakim kosztem ?

fruwających okolice. W związku z tym wła­
dze administracyjne Krakowa zadecydowały
o konieczności założenia wokół Huty im. Le­
nina strefy ochronnej.

Decyzja to wielce chwalebna, ale niestety
wprowadzenie jej w życie nastręcza wiele
problemów. Zachodzi tu mianowicie sprzecz­
ność natury podstawowej między interesami
przemysłu a interesami rolnictwa, huta bo­
wiem zlokalizowana została na glebach do­
brej' klasy. Ponadto wprowadzenie strefy
ochronnej zakłada zmianę użytkowania zie­
mi na terenach objętych pasem ochronnym.
Interes podstawowy i nadrzędny czyli och­
rona środowiska naturalnego i ludzi w nim
żyjących pozwoli zapewne pokonać trudno­
ści i będzie służyć właściwemu rozwiązaniu.
Fakt, że u ludzi, którzy nigdy nie byli pra­
cownikami HiL, a jedynie narażeni byli na

jej wpływ stwierdzono w wyniku badań
większy stopień skażenia metalami (badania

opadowych i podziemnych, określa się emi­
sję ciepła i jego wpływ na klimat, bada się
stopień przydatności upraw rolnych do spo­
życia itp. Badania są kompleksowe i obejmu­
ją wiele innych tematów bardziej szczegóło­
wych a ich wyniki mają umożliwić popra­
wne ukształtowanie strefy ochronnej. Bada­
nia zakończone zostaną w tym roku i posłu­
żą do dalszych etapów działań ochronnych.
Opracowano bowiem dwa warianty strefy:
mniejszej i większej planowanej do realiza­
cji po wyjaśnieniu kilku istotnych spraw.
Musi być określony mianowicie ostateczny
profil huty i wielkość jej produkcji. Okreś­
lenia wymaga również, skuteczność realizo­
wanych zamierzeń ochronnych i przebiegu
zmian w środowisku. Tak czy inaczej spra­
wy strefy ochronnej nie można pozostawić
w zawieszeniu.

(Or)

Cytrusowy bałagan trwa nadal

. Owoce południowe tylko dla uprzywilejowanych

. Czy „nadwyżki" trafią do wolnej sprzedaży?
którzy mieli szczęście, mogli
je kupić na nie wykorzystane
kartki z listopada. Decyzja ta

jednak nie zapadła od razu.

Tak więc niektórzy mieszkań­
cy naszego miasta mają je­
szcze nie wykorzystane kartki.
Informujemy, że będą one

ważne tylko do końca stycz­
nia.

W styczniu do Krakowa
przyszedł transport 268 ton

cytrusów. Dominowały cytry­
ny. Zdecydowano więc, że bę­
dą one mogły być sprzedawa­
ne po 1/2 kg zorganizowanym
(co to znaczy?!) grupom ren­
cistów i inwalidów. No cóż,

pomysł może i sam ,w sobie
dobry, ale to co się dzieje
przy wydawaniu zaświadczeń
w poszczególnych kolach
Związku Emerytów, Inwali­
dów i Rencistów przechodzi
wszelkie wyobrażenia.

A więc mamy już, w ciągu
dwóch miesięcy dwie zasady
sprzedaży cytrusów. Od lute­
go owoce mają być udostęp­
nione w wolnej sDrzedaży.
Niestety krakowski Wydział
Handlu i Usług nie potrafi
jeszcze konkretnie powie­
dzieć, czy „nadmiar” cytru­
sów zostanie dostarczony do
sklepów, czy też sprzedaż bę­

dzie się odbywać na terenach
zakładów pracy. Jak nas po­
informowano, wszystkie decy­
zje, związane z przydziałem i
sprzedażą owoców muszą być
rozpatrywane na szczeblu
najwyższym i stamtąd dopie­
ro, w oparciu o specjalne dy­
rektywy rozprowadzane na

terenie województw. Tak więc
krakowski Wydział Handlu
nie może sam o. niczym dećj -

dować.
Handlowcy zresztą twier­

dzą, że wcale nie ma nadmia­
ru owoców. To prawdopodob­
nie upoważnieni do zakupów
nie wykorzystują kartek.

Chcielibyśmy w to wierzyć. W
każdym razie od czasu do
czasu do redakcji dzwonią
zdenerwowani ludzie z infor­
macjami o marnowaniu się i
wyrzucaniu cytrusów na śmie­
tniki naszego miasta. Podob­
no są to odpady. Może i to

prawda, ale widok zgniłych
cytryn na śmietniku, w mo­
mencie gdy są one reglamen­
towane boli każdego. A nasi
czytelnicy domagają się od­
powiedzi, dlaczego np. przy
reglamentacji opuszczono ko­
biety ciężarne itp.? Tylko od­
powiedzi na to pytanie nie­
stety nie ma. Có nas jeszcze
czeka na rynku w zakupie o-

woców południowych nie wie­
my.

W takiej sytuacji należy się
cieszyć, że w najbliższym cza­
sie nie spodziewamy się do­
staw bananów i kokosów. Dla
Ministerstwa Handlu Wewnę­
trznego i Usług problem ich
sprzedaży mógłby się okazać
nie do rozwiązania.

(ml)

ZBIORY SZTUKI NA WAWE­
LU: KOMNATY KRÓLEWSKIE
(12—17), SKARBIEC KORONNY I
ZBROJOWNIA (10—15.15), MUZEUM
KATEDRALNE (10—15), Wystawa
„Wawel zaginiony” (10—15.30),
GROBY KRÓLEWSKIE I DZWON
ZYGMUNTA (9—15), MUZEUM W
PIESKOWEJ SKALE (Ojców)
(niecz.), MUZEUM W. I. LE­
NINA (Topolowa 5): Wysta­
wy: „Lenin w Polsce”, „Rola
Krakowa w kształtowaniu patrio­
tycznych 1 internacjonalistycz-
nych treści polskiego ruchu robot­
niczego”, (9—17, wst. wol.), DOM
LENINA (Królowej Jadwigi 41):
Wystawy: „Mieszkanie Lenina na

ziemi krakowskiej”, „U źródła no­
wego wieku” (Grafiki J. Piotrow­
skiego) (9—15, wst. wol.), MUZ.
PRZYRODNICZE (Sławkowska
17) : Współczesna fauna Polski
(10—13, wst. wol.), MUZEUM ET­
NOGRAFICZNE, (pl. Wolnica 1):
Wystawy: „Polska kultura ludo­
wa”, „Zabawki dziecięce? (eks-
poz. Muz. Zabawek w Norymber­
dze): (niecz.), KRZYSZTOFO-
RY (Rynek Gł. 35): Wy­
stawa: „Z dziejów 1 kultury Kra­
kowa” (9—15), MUZEUM HISTO­
RYCZNE (Franciszkańska 4): Wy­
stawa szopek krakowskich
(10—17), (Pomorska 2): Wystawa
„Męczeństwo 1 walka Polaków
w latach 1939—45” (9—15), (Jana
12): Wystawa „Militaria l ze­
gary” (niecz.), (Gołębia 4):
Wystawa „Oficyna introliga­
torska Roberta Jahody” (11—18),
STARA SYNAGOGA (Szero­
ka 24): Wystawa „Z dzie­
jów 1 kultury Żydów” (9—15),
ARCHEOLOGICZNE (Poselska 3):
(niecz.), NARODOWE (Sukienni­
ce): . Galeria , polskiej sztuki
XIX wieku (niecz.), KAMIENICA
SZOŁAYSKICH (pl. Szczepański 3):
Galeria polskiej sztuki do 1764

(10—16), N. Gmach, (al. 3 Maja
1): Galeria polskiej sztuki XX w.

(12—18, wst. W01.), MUZEUM MŁO­
DEJ POLSKI „Rydlówka” (Tetma­
jera 28): Folklor wsi podkrakow­
skiej (11—15), SALON TPSP (pl.
Szczepański 4): Wystawa jubileusz.
Al. SiweckiegO (10—17), SALON
WYSTAWOWY (N. Huat, al. Róż
3): Wystawa malarstwa Stanisława
Giblńskiego (10—17), KOPALNIA
SOLI (Wieliczka) (8—15), KLUB
MPiK (Maty Rynek 4): CZY­
TELNIA: (10-20), GALERIA: Cli—1
18), KLUB MPIK (Nowa Huta, pl.
Centralny), GALERIA: (10—20),
BWA (pl. Szczepański 3a): Wysta­
wa „Współczesny plakat polski”
ze zbiorów K. Dydo (11—18).

MYŚLENICE — Muzeum Regio­
nalne (Sobieskiego 3): Pokonkurso­
wa wystawa kolekcji prywat­
nych (10—15, 16—18), MDK (Świer­
czewskiego 14): Wystawa „Szanuj-

TELEFON DLA RODZICÓW:
22-02-16 (14—18).

MŁODZIEŻOWY TELEFON ZA­
UFANIA: 988 (14—19).

INFORMACJA KULTURALNA
KDK (Rynek Główny 27): tel.
22-44-02 (11-17).

POMOC DROGOWA ’ PZMot
(al. Planu 6-letniego 154) — teL
44-17-60 1 44-16-32 (7—22), ul. Ka­
wiory 3 — tel. 37-48-92 1 37-55-75
(7—22).

POGOTOWIE TECHNICZNE
„POLMOZBYT” (aL Pokoju 81):
tel. 48-00-84 (6—22).

PROGRAM I
na fali 1322 m ,

DZIENNIKI: 7.00, 8.00, 9.00,
10.00, 11.00, 12.05, 13.00, 14.00,
15.00, . 17.00, 18.00, 19.00,
20.00, 22.00, 23.00.

8.45 Żołn, kwadrans. 9.00—11.00

Cztery pory roku: Zima. 11.05
Konc. przed hejnałem. 11.53 ko­
munikat o st. wód. 12.40 Progn,
pog. dla rybaków. 12.45 Roln.
kwadr. 13.00 Komunik. 13.10 Radio
kierowców. 13.20 Chodzone 1 kra­
kowiaki. 13.40 Śpiewający kompo­
zytorzy: S. Krajewski. 13.55 St.
Relaks. 14.05 Nowości ze st. ra­
diowych. 14.50 Wiersze L. Pastfer-
naka. 15.10 St. Młodych. 15.55 Radio
kierowców, 16.05 Muz. i aktUaln.
16.40 Polskie pieśni i mel. 17.10

Panor, świata. 17.20 Kamerton.
18.05 Refleksje. 18.30 ABC pios.:
Przeboje 82. 18.50 „Rano przeszedł
huragan” — fr. pow. 19.25 Radio
kierowców 19.30 Z naszej fonote-
ki. 20.05 Konc. życzeń. 20.30 Ko­
munikat Tot. Sport. 20.35 Gra

zesp, „Rama 111”. 20.45 Kron.

sport. 21.00 Komun. 21.10 Konc.

chopinowski. 22.00 Dziennik report.
22.30 Jutro w mono 1 w stereo.
22.40 Sygnały o kult. 23.10 Panor,
świata. 23.30 Zbliżenia. 23.50 Jazz,
dobranocka.

PROGRAM II
na fali 219 m czyli 1368 KHz;
na UKF 67.67 MHz oraz dod.
na fali dl. 1500 tn (9.00—16.00)

DZIENNIKI: 7.30, 9.30, 11.30,
13.30, 15.30, 21.30, 23.45.

Godzina 11.35 Komentarz mię-
dzynar. 11.40 Improwlz. na instru­
mentach orientalnych. 11.55 Ko­
munikat o st. wód. 12j05 Z archi­
wum pólsk. muz. rozr. 12.30 W
świecie humanistyki. 13.00 Dziś
zagramy (muz. kl. 1 .1 2). 13.25
5min.onauce.13.35Zewsiio
wsi. 13.50 Więcej, lepiej, nowocz.

14.00, Album operowy. 14.30 „Opo­
wiadania”' — fragm. prozy J. Ko­
prowskiego. 14.50 Najpiękniejsza
jest muz. polska. 15.40 Ludzie 1 Ich

6.30 TTR — matem., sem.

3, Przygotow. do egzaminu
9.00 Fiz., kl. 6. W niewi­

dzialnym świecie
9.30 Dla II zmiany

10.15 Klinika zdrowego czło­
wieka

11.55 Hist., kl. 5. W staro­
żytnym Rzymie

12.30 Reforma po starcie —

reforma w budownictwie
13.30 TTR — Jęz. poi., sem.

1. Literat, polit. w epoce O-
świecenia

14.00 TTR — hist., sem. 1.
Kultura średniowiecza

15.25 NURT: Matematyka
15.55 Program dnia
16.00 Dla młodych widzów:

„Krąg” — mag. harcerzy
16.30 Dla przedszk.: „Tik-

Tak”
17.00 Dziennik
17.20 W świecie ciszy —

mag. dla niesłyszących
17.40 Losowanie Expres«

Lotka i Małego Lotka
17.55 „Faszyzm” — progr.

film, przypominający narodzi­
ny faszyzmu i jego konsek­
wencje dla świata

18.40 Rolnicze rozmowy
18.50 Dobranoc: „Śniegowe

skrzaty”
19.00 Zaproszenie na film
19.00 Wymiary świata: „Ma-

kroskop”, cz. 3 — Technika na

miarę
19.30 Dziennik
20.15 „Długa noc 1943” —

włoski dramat wojenny
22.00 Program publicystycz­

ny
22.45 Dziennik — 24 godziny

PROGRAM n

16.00 Język angielski dla
zaawansowanych — 1. 3

16.35 Jęz. francuski, lek. 14
17.05 Program dnia
17.10 Kino „Dwójki”: „Pos­

piesz się, Delfino” — jugosłow.
dramat obycz.

18.50 Na łonie przyrody —

film krajoznawczy
19.00 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik
20.00 „Goya” — film dók.

prod. hiszp.
20.45 Program rozrywkowy

„Bezsenna blondynka”
21.25 Poczet aktorów pol­

skich — M. Ćwiklińska
21.55 Zawsze teatr, cz. 1
22.15 Dialogi polityczne —

formuła PRON

Za imlany w ostatniej chwili

wprowadzone w programie tea­
trów, kin, radia i telewizji — re­
dakcja nie bierze odpowiedzial­
ności.

„GAZETA KRAKOWSKA”— DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII RO­
BOTNICZEJ Redaguje zespół. Adres redakcji: 31-072 Kraków, ul. Wielopole 1,111 p. Adres
dla korespondencji: 30-960 Kraków 1, skrytka pocztowa 556. TELEFON REDAKCJI: cen­
trala czynna w godz. 6—3, nr tel. 22-75-88, łączy ze wszystkimi działami. ODDZIAŁY
REDAKCJI: 83-300 NOWY SĄCZ, ul. Narutowicza 5, II p., tel 203-34, 33-100, TARNÓW,
ul. Krakowska 12, tel. 56-50. WYDAWCA: Krakowskie Wydawnictwo Prasowe RSW
„Prasa-Książka-Ruch” w Krakowie, ul. Wiślna 2. DRUK: Prasowe Zakłady Graficzne
w Krakowie, al Pokoju. Ogłoszenia przyjmuje Biuro Reklam i Ogłoszeń, ul. Wiślna 2,
31-007 Kraków, teL 22-70-89 oraz wszystkie biura ogłoszeń RSW „Prasa-Książka-Ruch” na

terenie całego kraju. Ogłoszenia do „GAZETY KRAKOWSKIEJ" przyjmują również

oddziały redakcji w Ndwym Sączu i Tarnowie (adresy jak wyżej). Za treść ogłoszeń re­
dakcja nie ponosi odpowiedzialności. Redakcja nie zwraca materiałów nie zamówionych.

Wydanie A


